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Bombardowanie Madrytu i Bilbao
Krwawe walki o Oviedo

M ADRYT, 23. 4. PA T . Dziś o g. r, 
rano  rozpoczęło się ponowne ostrzełi 
w anie M adrytu  przez a rty le rię  pow­
stańczą. K ilkanaście pocisków upadło 
na  ulice śródm ieścia. Liczba o f ia ; nie 
jest dotychczas ustalona.

K orespondent H avasa  donosi: że w 
ciągu całego dn ia  lotnictw o p o w stań ­
cze bombardowało okolice Bilbao. P a  
dło wielo ofiar w zabitych i rannych. 
Na froncie pod El G ięta i E l Orrio 
trw ały  w ciągu dnia  zacięta walki, jo 
dnak w ynik dotychczas jeszcze nie 
je s t  znany.

V IT O R IA , 23. 4. K orespondent Ha 
\a s a  podaje, iż dowództwo wojsk rzą 
dowycb usiłowało onegdaj przeprow a­
dzić kilka operacyj n a  frontach Ovic 
do i Asfurii. Czując, że pierścień pow 
stańców  zacieśnia się, wojska rządowe 
podjęły dw a wielkie a tak i na Oviedo 
i Otero. A taki te prowadzone zw arty  
•ni masami m ilicji i poprz-'dzone krót 
’ im lecz gwałtownym bom bardow a­

łem, rozbiły się o opór powstanczv 
ak, iż a taku jący  m usieli cofnąć sje 

? ogromnymi stra tam i.
Po bitw ie tej oddziały' rządowe po 

grzebały przeszło 200 zabitych i ze­
brały na polu walki 300 rannych. — 
Podczas tej operacji Oviedo przeżyło

Sytuac a strajkowa
na Śląsku — bez zm ian

K A T O W IC E , 23. 4. S tra jk  głodo­
w y na kopalni „Siemianowice'* trw a 
w dalszym  ciągu. W obrębie kopalni 
panuje zupełny spokój. W podzie­
miach kopalni zasłabło 40 górników, 
których przewieziono do szpital, w 
Szarleju  i Katowicach.

Również sytucaja strajkow a na ko 
palni ,,Prezydent Mościcki** w Cno- 
rzowie nie uległa zmianie.

W  czasie pertrak tacy j nastąpiło 
porozum ienie co do szeregu wysunię­
tych przez stra jku jących  robotników 
żądań, z w yjątkiem  czterech, na któ­
rych przyjęcie przedstaw iciele prze­
mysłu nie chcą się zgodzie.

Do te j pory przywieziono do szpi 
da Spółki Brackiej lb  górników, kto 
w  zasłabli w podziemiach

z najcięższych bom bardow ań 
pociskami wielkiego kalibru. Sądzą, 
że oddziały rządowe w prow adziły clo 
akcji przeszło 8.000 ludzi, co stanow i 
niem al wszystkie rozporządzałmi ich 
siły w  zachodniej części fron tu  pó ł­
nocnego. Jeńcy  oświadczyli, że do­

wódcy ich byli przekonani, iż zdołają 
przerwać fro n t powstańczy, zdooyć 
Oviedo i zmusić gen. Mola do zatrzy  
m ania ofenzywy w kraju  Basków7, 
zmuszając go do staw ienia czoła n ie ­
bezpieczeństwu grożącemu lewemu 
skrzydłu jego wojsk.

Rozmowy min. Becka z królem Karolem
Konferencje z min. Antonescu i prem. Tatarescu

B U K A R E SZ T , 23. 4. K rój K aro l 
przy jął dziś w południe m in istra  n -  
zagranicznych Józefa  Becka na dłuż­
szej audiencji. Rozmowa króla K aro  
la z min. Beckiem przekroczyła ramy 
proloKułu, stosowanego w podobnw h 
w ypadkach i nosiła bardzo serdeczny 
charakter. '

Po  aud iencji król K arol podejm o­
wał min. Becka z małżonką śn iada­
niem w pałacu królewskim  na Calea 
Yictoriei. W  śniadaniu  wzięło udział 
42 osoby. Przybywającego do pałacu 
królewskiego min. Becka pow itała 
w ała honorowa gw ard ii królew skiej 

uestrą, w malowniczych, galo­
wych m undurach, oddając honory 
wojskowe. M inistra  Becka po powi­
tan iu  wprow adził do salonów króiew 
skich marszałek dworu Urdareanu. — 
Po dłuższej rozmowie z królem K aro 
łom, która odbyła się w cztery7 oczy. 
rozpoczęło się śniadanie

P rzed  śniad niem min. Beck przed 
staw ił królowi członków delegacji poi 
skiej. W Śniadaniu, k tóre odbyło się 
w edług wysokiego protokułu. wzięli u 
dział: następca tronu  wielki książę 
Michał, wszyscy członkowie rządu na

czele z prem ierem  T atarescu  i m ini 
strem  spr. zagr. Antonescu, m arsza 
lek senatu Lapcdatu, m arszałek izby 
poselskiej Savcanu.

Po śniadaniu  odbył się cercie, pod 
czas którego król K arol prow adził oży 
wionę rozmowv z członkami delegacy 
polskiej. N astępnie goście zwiedzili 
pałac królewski, po czym mm. Beck 
odjechał do swoich apartam entów , od 
prowadzony przez m arszałka dw oru z 
honoram i -wojskowymi.
M inister Beck p rzy ję ty  będzie przez 

k ró la  K arola po raz  drugi na aud ien­
cji w dniu jutrzejszym .

M inister Beck odbył dziś pepołud 
n iu  konferencję z m inistrem  sj r. zagr 
Antonescu. K onferencja trw ała  około 
półtorej godziny i dotyczyła sp raw  po 
litycznych.

Dziś przed południem  m inister 
Beck złożył w izytę prem ierowi T a ta  
res%i, który następnie rew izytow ał 
nolskiego m in istra  sprav> zagram oz 
nych.
Również przed południem mir. Beck 

złożył wieniec na grobie Nieznanego 
kołnierza.

Inspekcja  prem. SKład4o * s k i e g a
w  woj. łódzkim

W ARSZAW A . 23. 4. Prezes rady 
m inistrów  i m inister spraw  we w nętrz 
nych gen. Sław oj - Skiadkowski * w 
tow arzystw ie wojewody A leksandra 
Ilauke  - Nowaka przeprow adzi] w 
dniu 22 bm. inspekcję na terenie ni. 
Łodzi oraz powiatów brzezińskiego, 
łódzkiego, sieradzkiego i piotrkow ­
skiego w woj łódzkim.

Inspekcja była poświęcona zł •I.i

niu w poszczególnych m iejscowo­
ściach rozm iarów zatrudnieniu  oraz

Szef organizacj i  miejskiej  Q!H,
w Katowicach

K A T O W IC E , 23. 4. PA T . W  unio 
dzisiejszym  bawił w K atow icach p re ­
zydent m. W arszaw y S te fan  S tarzyiK  
ski, szef o rganizacji m iejsk iej OZ Y , 
k tó ry  odbył konferencję z prezesem  
Głównego K om itetu  W ykonawczego 
Narodowego C hrześcijańskiego Z jed ­
noczenia P racy  m arszałkiem  S ijn.u 
Śląskiego K arolem  Grzesikiem.

Czarna ś r o d a "  na  g ie łdz ie
w Pradze

PR A G A , 23. 4. — Koła finansowo 
Czechosłowacji pozostają ciągle j e  
szeze pod w rażeniem  ka ta s tro fa ln e j 
zniżki kursów  akeyj podczas wtorkflu 
wego i środowego zebrania giełdy.

Dopiero obetnie m ożna sobie ehe# 
w części zdać spraw ę z ogromu yen 
s tra t, jak ie  ponieśli finansiści i drr-bn** 
spekulanci gie łd ow i, którzy chcieli wy 
zyskać sztucznie naciąganą kon iunk tń  
rę giełdową. W  ciągu jednej ty lko 
„czarnej środv“ s tra ty  w yniosły 2 
m iliardy  koron P rzec ię tn ie  w szvstki*  
kursy  spadły o 15 — 20 proc., a przy  
niektórych pap ierach  zniżka wynosi­
ła naw et 40 proc.

Proces o katastrofę kolejową w Mysłowicach
Zeznania oskarżonych

M 1SL  O W IC E , 23. 4. W czoraj sąd 
okręgowy z K atow ic na sesji wyjaz­
dowej w M ysłowicach przystąpi! do 
rozpatryw ania tragicznej katastrofy  
kolejowej, która w ydarzyła się w dn- 
15 stycznia br. o godz. 5.16 na dwór-

Makabryczne odkrycie pod Kutnem
W zaroślach znaleziono trupa młodej kobiety
W ARSZAW  A. 23. 4. W czoraj w 

południe mieszkańcy wsi K otliska Du 
żc, gm. Oporów7, pow. K utno znaiezli 
w zaroślach o 120 m etrów cd szosy 
W arszawa — K utno trupa młodej, e- 
łegancao ubranej, kobiety. P rzy  de­
natce nie znaleziono żadnych rlntis- 
nicntów.

Jes; .'•cze wczoraj wieczorem tajem ­
nicze zwłoki poddane zostały oględzi 
nom. Lekarze nie ustalili jednak przy 
czyny zgonu. Zm arła ma poparzone 
żrącym  płynem  usta, jam ę ustną i 
część tw arzy. Zachodzi więc możli- 
k’° fcć samobójstwa, jednak przy zwło
"ae i nie znaleziono buteleczki po tru  

ciznie.

Wi* S iŻ , U e '. , ' UI została zamordowana. 
w«i pvt ° • ^ ’eszkańców okolicznych

^ y  miasteczek n ik t nie zna de­

natki- W ygląd je j i ubranie wskazują 
iż pochodzi ona ze środowiska wiel­
komiejskiego.

Nie wykluczone jest, iż zwłoki zo 
stały  do wsi K otliska Duże przyw ie­
zione samochodem, a  następnie pod­
rzucone w Zaroślach, niedaleko szosy 

Zwłoki przewieziono do prosekto 
liuni, gdzie zostaną poddane sekcji, 
k tó ra  ustali przyczynę zgonu.

N asuw ają się dziwne skojarzenia. 
P rzy  trup ie  nieznanego mężczyzny 
pod Bielanami, o czym wczoraj p isa ­
liśmy, znaleziono parę damskich pan 
to Felków.

W  pobliżu W arszawy, pod Kutnem  
— tru p a  młodej, eleganckiej kobiety 

Czy te  fak ty  łączą się z sobą? Włn 
dze śledcze w W arszaw ie zaintereso­
wały się już m akabrycznym  odkry­
ciem pod Kutnem .

cu w Mysłowicach WT katastrofie  te,; 
poniosło śmierć 6 osób, a  56 osób od 
niosło ciężkie lub lżejsze rany.

Niedługo po godz. 0 na salę. wcho 
dzą oskarżeni i świadkowie. W szy­
scy oskarżeni odpowiadają z wolnej 
stopy. N ajstarszy  wiekiem pomiędzy 
nimi jest zwrotniczy M ikołaj Kozioł, 
k tóry  liczy 53 lat, Oskarżony K arol 
Urbanek, dyżurny m chu, liczy 43 lata 
a kierownik lokomotywy S tefan  K 'z y  
zanowski 35 lat. Do rozpraw y wezwą 
no 38 świadków.

Po  odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
p rzystąp ił do przesłuchania oskarżo­
nych.

Pierw szy zeznawał oskarżony U r­
banek, który  stw ierdza, że służbę pe! 
nil w stałym  zdenerwowaniu i w wiel 
kich trudnościach.

Zdaniem U rbanka w ażcą przyczy 
na ka tas tro fy  było zniesienie na stawi 
die t. zw. „bloków dania zgody * Na 
w ypadek zajęcia to ru  dyżurny  nadzór 
czy. znajdujący się na peronie bloko­
wał zajęty  to r w tenczas nie można 
było nastawić rw rotnicy, sdyż przesz 
kadzało w tym  specjalne urządzenie 
mechaniczne. T. zw. „bloki dariia. zgo 
dy“, istn ie ją  jeszcze dzisiaj na stacji 
katow ickiej, zrresiono je  na stacji my 
słowickiej, jakkolw iek ruch pociągów 
stale w zrastał. , - *

Urbanek p rzyznaje , że wiedział, iż 
to r nr. 7 był za ję ty  i mimo to przez i 
m yłkę skierow ał tragiczny pociąg na  
ten tor. Dlaczego to się stało, nie unne 
wytłumaczyć, tw ierdząc, że tak ie  po 
m yłki dyżurnych ruchu zdarzały się 
na stacji M ysłowice bardzo często, a  
ty lko przypadek  zrządził, że nie docłio 
dziło do ka tastro fy .

Ja k o  następny z oskarżonych zezna 
wał M ikołaj Kozioł, którego s łu n  je s t 
mocno p rzy tęp 7ony. Do jego obowiąz­
ków noleżało obserw owanie pociągów 
w chwili wjazdu na stacji.

W  ciągu popołudniow ej rozpraw y 
w yjaśniło  się, że rzeczoznawcą będzie 
dr. E. P issing ier z K rakow a, który  ma 
przybyć do Mysłowic.

Z powodu nieobecności rzeczoznaw 
cy w izja lokalna odbędzie się w sobo 
tę rano, d ruga  wieczorem, by sąd za 
znajom i! się z oświetleniem  stae.ii my 
słowickiej.

Rocznica konstytucji  kwietniowej
W A RSZA W A , 23. 4. Dziś jako w 

drugą rocznicę podpisania ustaw y 
konsty tucy jnej z dn. 23 kw ietn ia  1335 
r., odbyła się uroczystość złożenia 
wieńców na stopniach pałacu Włwe.. 
derskiego przez P rezydenta  R P  i de 
stojników  państwowych.
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Wspólnota Interesów Górniczo-Hutniczych Sp.AKc
Walne Zgromadzenia Katowickiej Spółki Akcyjnej i Górnośląskiego Zjednoczenia 

Huty Królewskiej I Laury
Jak wczoraj pokrótce donosiliśmy, 

dnia 22 bm. odbyły się w Katowicach 
W alne Zebrania Spółek Akcyjnych: E a  
(oweka Spółka Akcyjna dla Górnictwa 1 
Hutnictwa i Zjednoczone K uty Królew­
ska i Laura, Spółka Akcyjna Górniczo — 
Hutnicza znane pod nazwą „Wspólnota
ta  !eresów‘‘.

KATAW ICKA SPÓŁKA AKCYJNA  
DLA GÓRNICTWA I HUTNICTWA  

(K. S. A.).
Zarząd tej Spółki przedstawił W alne­

mu Zgromadzeniu bilans i rachunki 
Strat i Zyskcw za lata 1932 — 1325 włącz­
nie, tj. za ten okres czasu, w którym  
Zwyczajne W alne Zgromadzenia się nie 
odbywały, gdyż lata 1931 — 1939 były o 
krestem Nadzoru Sądowego, zniesionego 
'dopiero 291 1937 r. Walne Zgromadzeniu 
zatwierdziło jednogłośnie pi'zedstawion.e 
mu bilanse i  rachunki Strat i Zysków o 
raz udzieliło Zarządowi i Radzie Nadzór 
ezej pokwitowania. B ilanse 5 rachunki 
Zysków i  Strat zostały uprzednio spraw­

dzone przez Polską Spółką Powierniczą 
S. A. Poważne Straty, jakie poniosła 
Spółka w latach przed wprowadzeniem 
Nadzoru Sądowego, a które po przepro­
wadzeniu układów i sanacji bardzo zna­
cznie sie zm niejszyły i spadły do złotych 
2G.Ó50.000.— nie m iały pokrycia w p łyn ­
nych aktywach; pokryto je przeto przez 
odpisanie te;j sumy z kapitału akcyjnego, 
obniżając go z dotychczasowej wysokości 
z:. 100^00,000,— do zł. 73,750,000,—. 
GÓRNOŚLĄSKIE ZJEDNOCZONE HU­
TY KRÓLEWSKA i LAURA SP. AKC.

GÓRN. -  HUTNICZA 
Zarząd tej spółki przedstawił Walne­

mu Zgromadzeniu bilanse i rachunki 
Strat i Zysków m  lata 1332 -  1935 włącz 
nie tj. za ten okres czasu, w którym Zwy­
czajne Walne Zgromadzenia się nie od­
bywały, gdyż latu 1934 — 1950 były okre 
»em Nadzoru Sądowego, zniesionego do­
piero 291.1937 r Walne Zgromadzenie za  
twierdziło jednogłośnie przedstawione 
mu bilanse i rachunki Strat i Zysków

oraz udzieliło Zarządowi i Kadzie N ad­
zorczej pokwitowania. Bilanse i radl. 
Zysków i S'trat zostały uprzednio spraw 
dzone przez Polską Spółką Powierniczą 
S_ A. Straty, jakie Spółka poniosła w la 
tach przed wprowadzeniem Nadzoru Są 
dowego spadły po przeprowadzeniu ukła 
dow i sanacji do złotych 8,4G(t,0C9 — o kto 
rą to sumą zostanie zmniejszony kapitał 
akcyjny przy wykonaniu przewidzianej 
fuzji z Katowicką Spółką Akcyjną. Obni 
zon,y kapitał akcyjny K. i L. w yniesie  
WLąc 75,600,000,—. W dalszym ciągu po­
rządku dziennego obydwu Spółek uehwa 
łono połączenie ich wr jedno przedsiębior­
stwo w drodze kupna K i L przez K. S. 
A., a to wten sposób, że obniżony na po 
krycie Strat kapitał K. S. A. do złotych
73.750.000,— podwyższa się o złotych
73.600.000,— na pokrycie ceny kupna prze 
jętego przez K. S. A. przedsiębiorstwa K  
i L.

Równocześnie uchwalono zmianę fir­
my K. S. A na

„WSPÓLNOTA INTERESÓW GÓRNI-* 
OSO - HUTNICZYCH, SPÓŁKA AK- 

• ,  CYJNA“.
Tak więe z dotychczasowych dwu Spó­

łek powstaje obecnie jedna pod nazwą, do 
tyehczas nieoficjalnie ale ogólnie używa­
ną. W dalszym ciągu Walne Zgromadzę* 
n,ie uchwaliło emisję obligacyj Wspólna 
ty Interesów Górniczo - Hutniczych S. A1, 
na nominalną kwotę zł. 80,000,000.— a*  
konwersję płatnych zobowiązań połączo­
nych Spółek, względnie uzyskania dól 
nich nowych środków obrotowych. B ęią  
emitowane obligacje w dwu seriach A. 
zł. 37,000,000,— i B. zł. 43,000.000,—. Opro­
centowanie obligacyj wynosi 4 i pół przy 
17-letn. obligacjach serii A. a 3 i pół pr, 
przy 32-letn. obligacjach Serii B.

Przy końcu W alnego Zgromadzenia 
Katowickiej Spółki Akcyjnej, Zarząd 
przedstawił bilans otwarcia W spólnoty 
Interesów Górniczo - Hutniczych S 4. 
sporządzonej w wyniku uchwał powzię­
tych na Walnych Zgromadzeniach.

Fuzyjny bilans otwarcia W spólnoty Interesów Górniczo-Hutniczych S .A . na dzień 1.1.1937 r ,
k tóry  to  dxiefl j e s t  w  m y śl p o sta n o w ień  u m ow y fu zy jn e j term inem  rozliczę n ia , p rzed staw ia  s ie  n astęp u jąco:

S t a n  C z y n n y t S U M A

I. MAJĄTEK STAŁY:

1) Nieruchom ości i ruchomości
2) P atenty i licencje

H . MAJĄTEK PŁY N N Y :
3) Zapasy
4) Gotówka i czeki
5) Sum y w bankach
6) Papiery wartościowe i udziały
7) W eksle i skrypty dłużne
8) Odbiorcy:
a ) różni 9.025.781.47
to). Syndykaty i  Tow. Siostrzane 18.745.290.89
c) Należności scedowane 4.475.583.57
d), „ w ątpliw e 963.904.37

9).' Dłużnicy:
a) nadwyżka utarg-u z eksportu 1.797.880.08
al) „ „ „ scedow. 861.945.—
b) przedpłata na towary 1.230.723.59
c) zadatki na frachty, cło, prow.

i  inne 639.503.50
d) kaucje złożone 222.406.51
e) różni dłużnicy . 17.147.237.70
f )  „ „ wątpliwi 4.340.44
g)  należności niepłynne 3.843.991.91

10) Udzielone pożyczki . >

m .  SUMY PRZECHODNIE:
11) Rachunek roku przyszłego

Suma bilansowa;

292.153.022.61
ÓS6.384.43

40.953.062.63 
104.760.94 
978.103.66

23.492.841.64 
1.387.638.62

28.210.560.30

25.748.028.73

1.111.740.81

477.782.59

Al 5.303.926.96

S t a n  b i e r n y :

I. KAPITAŁY W ŁASNE:

1) Kapitał akcyjny
2) Rezerwy specjalne

II. 3) Specjalny rk. przejściowy różn. kursowych:
III. 4) Fundusz am ortyzacyjny:
IV . 5) Fundusze obce

V. ZOBOWIĄZANIA:
6) Zobowiązania długoterminowe:

a) dawne obligimje 1.847.136.07
b) długi hipoteczne 418.979.23
c) wierzyciele 67.193.275.27

i - — — — i n n i r e  4

7) Zobowiązania średnioterminowe (z ty t układu)
a) banki 11.355.823.49
b) akcepty 831.775.54
c) dostawcy 1.518.420.53
d) wierzyciele 2.238.777.16

8) Zobowiązania bieżące:
a) banki 10.175.590.91
b) akcepty 1.043.258.89
c) dostaw cy 7.560.573.58
d) wierzyciele 7.231.712.31
e) podatki 2.291.791.64
f )  składki socjalne 2.312.612.85

VI. SUMY PRZECHODNIE:
9) Sumy przechodnie

10) Rachunek roku przyszłego

Suma bilansowa:

S U M A

149.350.000.—
18.224.594.99

93.408.78
131.015.937.25

478.669.40

69.459 390 57

15.944.796.72

30.615.540.18

47.000.—

74.589.07

415,303.926.96

Pow yższy bilans jest wiernym  odbiciem w yniku przeprowadzonej finansow ej sanacji W. I. w ostatn ich  3-ch latach. M ajątek stały  nieanicfeomy i ru­
chomy, który wynosi 292.153.000 zł. je s t  pokryty przez kapitały własne i fundusz am ortyzacyjny w w ysokości 298.589.000 zł. W szystkie zaś zobowiązania, 
tak długoterminowe, jak i średnioterminowe oraz bieżące, wynoszą razem 116.476.000 ah, znajdują pokrycie w m ajątku płynnym, wynoszącym  razem —  
121,983.000 zł. Obligacje będą emibowane najpóźniej do września br. i dopiero wówczas znajdą one swój wyraz w bilansie.

Z KRAJU
Spłonęła fabryka w Zgierzu

129 ROBOTNIKÓW STRACIŁO PRAGĘ
Onegdaj w godzinach rannych wybuchł 

w Zagierzu wielki, pożar, który strawił 
całkowicie wykończalnią i farbiarmę fir 
my Paweł SlrohLach. Ogień powstał 
wskutek krótkiego spięcia, od którego za 
palił się kurz a następnie wielkie zapasy 
materiałów łatwopalnych.. W ciągu pół 
godziny mimo akcji ratunkowej oddzia­
łów straży pożarnej z Łodzi i miejsco­
wych, dwupiętrowy budynek, mieszczący 
farbiainię, wykończałnię lowuiow weł­
nianych oraz biura i magazyny, w której 
znajdowało się ok. 10C0 sztuk gotowych 
tkanin, wartości 200.000 zł. spUnęio 

Ogółem straty spowodowane pożarem 
wynoszą miej więcej 000.00 zł. 120 robotni 
ków, którzy pracowali do ostatniej chwi 
li w fabryce pozostało bez warsztatu pra 
oy.

Nowa afera łapownicza
NA KOLEJACH. ,

Jeszcze nie zakończyły! się proces ko 
rupcyjny polsko - belgijskiego lowarzy 
stwa impregnacji drzewa ,a 2un si sio 
juz na nowy proces tego rodzaju Proku­
ratura kończy dochodzenia w aferze łapo 
wmczej, którą wykryto przy robotach 
kolejowych na linii kolejowej Warszawa 
— Skierniewice — Lódź.

Na ławie oskarżonych zasiądzie sied­
miu urzędników kolejowych i przedsię­
biorców budowlanych. Śledztwo w rpra- 
wie tych nadużyć trwało 2 lata.

Wyrok skazujący
NA ŁÓDZKICH GANGSTERÓW

Onegdaj o godz. 13 sąd okręgowy w 
Łodzi pod przewdoniptwem sędziego Wie 
rzbiekiego przystąpił de odczytywania 
wyroku w sprawie porwania łódzkiego 
milionera Budzynora. Zostali skazani:

Karol Buehholz na 5 lat więzień1 a, 
Baruch na 4 lata więzienia, S łanislaw  
O lszew ski i  Feliks Balezyński po 3 łata  
więzienia oraz wszystkich po 300 zł. 
grzywny z zamianą na 1 miesiąc więzie­
nia oraz utratę praw publicznych : oby­
watelskich na 1. 10. Marian Szczepaniak 
na łączną karę 1 roku i 6 miesięcy w ię­
zienia oraz 300 z t grzywny z zamianą na 
jeden miesiąc więzienia i ó lat utraty 
praw.

Zakończenie okupacji
RATUSZA W RADOMIU.

Onegdaj o godz. 9 rano zakończyła 
się trwająca od wtorku okupacja ratusza 
radomskiego przez bezrobotnych. V i.cz 
dwie doby przebywało w ratuszu kilku 
set bezrobotnych, wśród których zuajdo 
wało się również kilkadziesiąt kobiet z 
dziećmi.

W  nocy silne oddziały policji, wzmoc­
nione przez nadesłane z Warszawy ponł

ki, otoczyły okupowany ratusz. Zażądaą 
kategorycznie od demonstrantów opusz­
czenia gmachu.

O godz. 9 rano bezrobotni. klćrych 
ilość stopniała w międzyczasie do 250 o- 
sóh, opuścili bez sprzeciwu gmach i ro* 
zeszli się do domów.

Wyrok na red. Szuriga
ZA ZNIESŁAW IENIE RED. MACKIE­

WICZA.
W arszawski sąd okr. ogłosił wyrok w 

sprawie wytoczonej przez red. Cat—Mao 
kiewiczowi przeciwko redaktorowi „Frmi 
tu K botniczego‘‘ p. Szurigowi o zniesła 
wien ie.

Sąd uznał, że os&arzony red. Szurig 
nie przeprowadził zapowiedzianego dowo 
du prawdy i nie miał również powodu 
do tak ostrego zaatak. w a ula red. Macki* 
węza. Sąd skazał osk. Szuriga na 2 m ie­
siące bezwzględnego aresztu i 300 z?, gezy  
way.
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Co słychać w obłokach?
Najwyższy człowiek świata

iW jednym z cyrków nowojorskich 
w ystępuje obecnie 20-letni olbrzym, 
którego wzros; wynosi 2.60 mtr. Ma 
,iąe 31 lat miody ten gigant przewyż 
szał już wzrostem znanego m istrza 
boksu Primo Carnerę. W aga lego ko. 
losa znacznie przekracza 200 kg.

Interesujący jest tryb  życia tego 
olbrzyma, który mieszka w hotelu 
„Victoria14, zajmując największy u 
partam ent, w którym normalnie wsta 
wic można aż trzy łóżka. Specjalnie 
dla mego zbudowane łóżko p .s ada re 
kordową długość 3 mtr. Hotelowy ku 
m arz nie może nadążyć z zamówienia 
™ potraw, spożywanych przez kolosa 

Z rana je mało, gdyż tylko jajeczni 
fę z 12 ja j i kilka szklanek czekolady.

Dopiero na drugie śniadome i o 
Mad, kiedy organizm jest zmęczony, 
ilbrzym wraca do hotelu i spożywa 
wielkie ilości najrozmaitszych potraw 
Potrafi on jeś-i nieprzerwanie tak, ze 
nawet podczas popołudniowych i wie 
;zornych występów w sali cyrkowej 
musi eo chwilę sięgać do kieszeni po 
słodycze lub owoce, które wędrują dc 
nader chłonnego żołądka.

Przechadzając się bulwarami zwra 
powszechną uwagę. O ile chodzi o 

jego upodobanie, to najgoręcej kocha 
dzieci. Nie znosi natomiast karłów, 
bardzo dobrze natomiast się cz ije w 
gronie niskich amerykanek. Olbrzym 
p r  awi im komplementy, a one rozba­
wione zadaią mu pytania w rodzaj 

— Co słychać w obłokach? — Kie 
«łv będzie inna pogoda?

W cyrku cały występ olbrzyma o 
granicza się do wypowiedzenia kilku 
dobrych kawabjw i odśpiewania bary 
tonem najmodaiejszycli przebojów ta ­
necznych. Za miesięczny występ oL- 
hrzym otrzymuje honorarium w wyse 
kości 3000 dolarów i pół proc. od k Vv

fMASCPRZECiW-l ___ __  «<
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PŁYN PRZECIWREUMATWZKY/t 
P O  KĄPIELI „O S M O G E N "^
KOJA TE BOI

G b s e c w e g c

Procent od ogólnego zbioru kasowego 
przewyższa nieraz stałe wy na gro 
dzenie.

Dookoła zamachu na Stalina
Dyrektor teatru wróg ludu

M' skiewskie koła oficjalne zaprze 
czyły pogłoskom o rzekomo planowa, 
nym zamachu »a S talina przez podło.

Dwa orszaki ślubne
Chińska zmiano dam

Niedawno przez ulice Szanghaju 
przeciągały dwa orszaki ślubne... Jest 
izeczą ogólnie znaną, że Chińczycy 
hołdują zawsze starem u obyczajowi 
który nakazuje, aby małżeństwa byk’ 
układane przez rodziny i aby 
nowożeńcy poznawali się dopiero po 

obrzędzie ślubnym, 
kiedy narzeczona zdejmuje swój 
welon.

Dwa orszak.- w seisku tak  się po. 
mięszały i wpadły w taki tum ult, że 
boye wiozący riksze musieli się ’ na 
chwilę schronie przed tłumem — z.,

chwilę orszaki już bez dalszych prze 
s; V  1 podążył} każdy w swoją drogę 

..eez, gdy młode narzeczone — każ 
da w swoim nowym domu odkryły swe 
welony okazało się, że 

nastąpiła zmiana dam, jak w kon.
tredansie.

Rodziny rozważyły wytworzoną sy 
tuację. Jednak przez oszczędność po­
stanowiono pogodzić się z losem. Tak 
chciała opatrzność, a zresztą — dla 
nowożeńców sytuacja niewiele się 
zmieniła.

HOLD D ZIECI NA ZAMKU.
Młodzież szkolna W arszawy złoży 

ła swój hołd Panu Prezydentowi Rz"e 
czypospolitej na Zamku Królewskim 
w Warszawie. A kt wyrażenia najgłęb 
s/ej czci, jaką otacza młodzież Głowę 
Państwa, miał się odbyć w7 dniu 1-go 
marca, jako w dniu Imienin Pana Pro

zydenta R. P., został jednak odłożony 
z powodu panującej wówczas grypy. 
P. Prezydent R. P. przez dłuższy czas 
rozmawiał z młodzieżą, którą ugościł 
podwieczorkiem przy wspólnym stole.

Na zdjęciu naszym P. Prezydent w 
£Tfmio mlnrl^tA^v nrizvlwlpi nn Znmolr

żenie petardy w loży Teatru Małego. 
Potw ierdzają natom iast wiadomość 
o aresztowaniu dyrektora Teatru Ma. 

łego Ladowa.
Na temat tego aresztowania krążą w. 
Moskwie sensacyjne wersje.

Tygodnik „Sowieckoje Iskustwc/* 
zarzuca Ladowowi kompletną igno­
rancję w sprawach teatralnych w dzio 
dżinie sztuki,
rozmyślne i planowe niszczenie ideo. 
wości politycznej kolektywów aktor, 
skich i wszczepianie w* nie niecbęef 

<ło wszystkiego.
Pismo zarzuca mu dalej rozbijania 
sowchozno-kolektywnych filii Małego 
te a tru  i deficytową gospodarkę admi 
nistraoyjną funduszami teatralnym i. 
W ystawienie np. „Borysa Godunowa*' 
kosztowało 275 tysięcy rubli, zam iast 
75 tysięcy

„Sowieckie Iskustwo" charaktery . 
zuje Ladowa jako wielkiego wroga 
ludu i pasożyta.

Zajścia strajkowe
W BIAŁYMSTOKU.

•W; duiu 21 bm. rozpoęzęla s‘q jedno­
dniowa demou-stracj jna głodówka robot­
ników, zatrudnionych w fabryce pluszu 
S-ki ake. Bekera w Białyinstoku, w kló 
rej ca 10 tygodni trwa strajk okupacyj­
ny.

W południe, jak zwykle, przybyły pod 
gmach fabryki żony robolnikow, przyno 
sząe swoim mężom zw ykły posiłek. J e d ­
nakże z powodu głodówki nikt nm zgło­
sił się do bramy po odbiór.

Wówczas rozżalone kobiety przypuści 
Jy szturm do bramy fabrycznej. Kiedy 
pod n3porem tłumu łańcuch żelazny, za- 
mwykająey wejście, pekł, kobiety wdar. 
ły  rię na dziedziniec i zaczęły tłuc szyby  
w biurach dyrekcji rzucając w okna flas* 
ki przyniesione dla robotników.

Zaalarmowana tern zajściem policja 
przybyła niezwłocznie na miejsce i usuną 
ła  kobiety z dziedzińca fabryki;

Za zdrowe dziecko
65 DOLARÓW.

Parlam ent stanu Nowy Jork w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
przyjął 81 głosami przeciwko 82 projekt 
ustawy, przewidującej państwową zapo­
mogą dla rodziców za każde zdrewo uro 
dzoue niemowie, w wysokości 65 dola­
rów, nie wyłączając dzieci z nielegal­
nych małżeństw.

Czy Palestyna będzie podzielona?
0 stworzenie korzystnych warunków dla żvdowskiei emigracji

cja  W ielk ie j B ry ta n ii je s t jeszczeW iadom ość, jakoby  kom isja 
k ró lew ska W ielk ie j B ry ta n ii, z a ­
s tan aw ia jąca  się nad  rozw iązaniem  
zagadnienia Palestyny, doszła do 
w niosku, iż
kraj ten należy podzielić między 

Arabów i Żydów,
w yw ołała duże poruszenie w kołach 
zain teresow anych. Zarów no A rab o ­
wie. jak  i Żydzi w ystąpili z  gwal 
tow nyin i p ro tes tam i, odżeguująe 
się p rzy n a jm n ie j naraz ie  od wszel­
kich dysk u sy j na ten  tem at.

P iszem y „narazie44, gdyż nie 
wiadomo co będzie się dzi do, za
miesiąc, lub dwa, wersje bowiem  
® tych propozycjach są jedynie p o ­
głoskam i, a co najwyżej „balonami 
próbnym i44, m ającym i wysondować 
opinię.

Puszczono zresztą w św iat dwa 
balony próbne. P ierw szy projekt 

zieli P alestynę na dwie części, z 
^ 9 rych mniejsza, przylegająca do
dowut* 1518 u tw orzyć państw o  ży 
g r f  10 ,na zasadach dominiom  

y3s iego z królom angielskim

jako  suw erenem . T ak  skonstruow a 
ne Państw o cieszyłoby się znaczną 
swobodą, prow adziłoby  w łasną po- 
lity k ę  zag ran iczną  w ram ach  I n r  
perium Brytyjskie, posiadałoby 
w łasną rep rezen tac ję  dyplom atycz­
ną, należałoby do L ig i N arodów  
i t. p. G łów nym  wszakże a try b u ­
tem  p ań stw a  żydow skiego by łaby  
możliwość swobodnego w chłania­
nia em igracji żydowskiej, która 
m ogłaby dosięgnąć liczby mil tona 
ludzi.

Z d ru g ie j części P a le s ty n y  utw o 
rzonoby państw o arabsk ie , ca łko­
wicie n iezaw isłe od W ielk ie j B ry ­
ta n ii z w yłączeniem  w szakże J e ro ­
zolim y i m iejsc św iętych, nad  k tó ­
ry m i A nglia  zachow ałaby m an d a t 
jako  państw o chrześcijańskie . Moż­
n a  przypuszczać, że palestyńsk ie  
państw o a rab sk ie  prędzej, czy/ póż- 
n ie j po łączyłoby się z T ran s  jor- 
dan ią , tw orząc jeden organizm  pań 
stw ow y a rabsk i.

P ro je k t d ru g i, jako  rzekom o 
opracow any został w kom isji k r ó ­
lew skiej,

przewiduje jedynie podział P a le ­
styny' na dwa kantony;

a rab sk i i żydow ski z pozostaw ie­
niem  dotychczasow ego m a n d a tu  
W ielk ie j B ry ta n ii n ad  całym  k ra ­
jem .

O czyw iście propozycje kom isji 
kró lew skiej nie zadaw-alają m a k sy ­
m alnych  żądań Żydów i A rabów . 
A rabow ie p re te n d u ją  do całej P a ­
le styny  z zupełnym  w ykluczeniem  
em ig rac ji żydow skiej. Chcą utw o 
rzyć  zjednoczone państw o  a rabsk ie  
zw iązane sojuszem  z W ielką  B ry ­
tan ią .

Żydzi rów nież p ro te s tu ją  p rz e ­
ciw ko rozbiorow i ziemi obiecanej. 
D om agają  się całkow itego  w ykona 
n ia  p a lestyńsk ie j d ek la rac ji Bal 
fo u ra  z czasów wojny7, chcąc zatem  
przeprow adzić dalszą o rgan izację  
te j siedziby narodow ej zarów no w 
P alestyn ie , jak  i T ran s jo rd a n ii, o- 
k azu jąc  gotowość zapew nienia A ra 
I om praw mniejszościowych.

Zdecydow ane stanow isko  A ra 
bów i Żydów jest mocne, ale pozy

silniejsze. S p raw a  p a lesty ń sk a  wry- 
inaga  bowiem tak iego , lu b  innego 
rozwiązania. W ielka Brytania, ze
w zględu n a  sw ą polikę im p eria ln ą , 
n ie może dopuszczać, by  P a le  ty  na , 
k tó re j znaczenie s tra teg iczn e  n ie ­
pom iern ie  w zrosło po zeszło l i cz­
nym  p rzeg ru p o w an iu  sił na  M orzu 
Ś ródziem nym , stanow iła  n a  d łu ż ­
szą m etę n ieustanne  zarzew ie z a ­
ta rg ó w  i zaburzeń.
N ajchętniej w idziałaby W ielka  
Brytania kompromis, zawarty m ię­

dzy Żydami i Arabami.

Skoro jednał? je s t on niem ożliw y, 
szukać będzie zapewnie rozstrzy ­
gnięć bardziej rad y k a ln y ch .

Balony rróbne zostały puszczo­
ne, toczy się n am ię tn a  d y sk u sja , 
rozpoczną się zapew ne, albo ju ż  się 
rozpoczęły ciche rokow ania . M iej­
m y nadzieję, że po burzy  przyjdzie  
spokojne rozw iązanie, k tó re . u- 
w zględoiając rea ln y  stan  rzeczy w 
Palest}  nie, stw-orzy w aru n k i ko 
rzy stn e  d la żydow skiej em igrac,; .
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Problemy dnia
Twórcze poruszenie umysłów

Zagłębie wobec Tygodnia Społecznego
,W ub. czw artek , a więc zaraz  na 

d rug i dzień po zakończeniu się T y ­
godnia Społecznego w Sosnowcu red. 
K. Ćwierk z rozgłośni katow ickiej 
wygłosił pogadankę p. t. „B ilans T y ­
godnia Społecznego w Zagłębiu Dn. 
browsitim ". P re legen t między innymi 
pow iedział:

W szyscy prelegenci, czy mówiąc o 
przebudow ie u stro ju  społecznego, czy 
o jednostce i g ru p ie  w dziejowym 
konflikcie, czy wreszcie o ustro ju  
Polski w K onsty tucji kwietniowej lub
0 święcie pracy na przełom ie czasów
1 d o k tn n  doszukiwali się w łasnej 
koncepcji m iędzy skrajnym i ideam i: 
totalizmu i liberalizmu, kapitalizmu 
i komunizmu, pozytywizmu i ideatiz.

mu.
P rzy  całej bogatej skali tem atów 
wykłady T ygodnia Społecznego wią­
za ła  w  harm onijną całość nowoczesna 
m yśl katolicka, k tóra patronow ała 
całemu pierwszemu tak iem u Tygnd. 
niowi w zatroskanym  zazw yczaj szarą 
codziennością Zagłębiu Dąbrowskim. 
N ajwiększym  niew ątp liw ie sukcesem 
T ygodnia Społecznego było zgrom a­
dzenie nadspodziew anie licznego audy 
toriurn. rekru tu jącego  się nie tylko z 
m iejscow ej in teligencji, znaleźli się 
bowiem wśród słuchaczy i tacy, die 
których
wysoki poziom wykładów mógł być, 

zdawałoby się, niedostępny,
a przecież przychodzili na  nie co­
dziennie przez 7 dni i oni właśnie 
byli słuchaczam i najgorliwszym i.

Uważny słuchacz mógł w w ykła­
dach doszukać się pew nych zgoła dra- 
m a ty cz in eh  przeżyć jednego i a go 
samego tem atu. Oto w czw artek p ro . 
fesor K utrzeba, mówiąc o totalizm ie 
i u s tro ju  wolnościowym, p o staw ił w 
końcu pytan ie, czy jes t możliwy u . 
s tró j, w k tórym  by dw a te elementy 
mogły się zgodnie pomieścić, a  już  w 
poniedziałek inny prelegent, 
snując rozważania o ustroju Polski 
w K onstytucji kwietniowej, podej. 
niuje ten sam temat i doszukuje się 
w tej Konstytucji odpowiedzi na 

trudne pytanie profesora.
’Albo gdy  jeden z wykładowców u j­
m uje w skali światowej hasło przebu­

dowy współczesnego u stro ju  społecz­
nego w duchu korporacyjnym , to już 
w dwr, dni po nim czynny działacz 
polityczny,
poseł na Sejm sprowadza myśl o kor 
poracji, czy jak to on woli nazywać, 
zespołowości, w granice Polski i w y. 
głasza odczyt pod tytułem „Świat 
pracy w Polsce na przełomie wieków 

i doktryn".
W, innym  w ypadku odczyt o metodach 
wychow ania poi sona l (stycznego znaj 
duje swój odpowiednik w wykładzie 
o m ałżeństw ie i rodzinie w życiu p< 1. 
slum  oraz w pięknych pod względem 
form y i głębokich rozważaniach na 
tem at roli in teligencji w m oralnej 
przebud >wie Polski.

W  słęchłą atm osferę m ałych spraw  
prow incjonalnych w padł świeży prąd 
zdrowego, orzeźwiającego powietrza. 
Był to jeden z tych momentów, gdy 
prow incję naw iedzają spraw y o n a j­
wyższych asp iracjach  in telektualnych 
Sosnowiec, stolica Zagłębia, po trafił

należycie ocenić wagę chwili, bo dał 
na w ykłady salę w ratuszu, iżby po­
czesne to m iejsce wskazywało, jak  
duże znaczenie przyw iązyw ane je s t 
do tych  dni, które zainaugurow ał, jak  
już wspom niałem, przemówieniem 
prezydent m iasta,
czyniąc przez to Tydzień Społeczny 
nie przedsięwzięciem jakiejś jednej 
tylko ? kreślonej grupy ideowej, ale 

sprawą ogólną,
w prow adzającą do szarych m iast fab­
rycznych twórcze poruszenie umysłów.

N a apel kom itetu organizacyjnego 
Zagłębie, tak  zdawałoby się, bez ra. 
tan k u  przygniecione g rubą w arstw ą 
szarzyzny nieciekaw ej codzienności, 
nie pozostało głuche, ale całą swą u. 
wagę skupiło przez te kilka dni na 
spraw ach Tygodnia Społecznego. Da­
ło ono tym  dowód, że pod jednostaj- 
nością życia, pod pospolitą troską ( 
chleb k ry je  się w jego duszy zbioro­
wej tęsknota do... — nie w stydźm y się 
tego słowa — do idealizmu.

Dar Narodowy i święto pułkowe
Powiatowy komitet święta 3 Maja

Pod przewodnictwem p. s tarosty  
J . Boxy odbyło się onegdaj w Będzi. 
nie organizacyjne zebranie powt& to- 
wego k o m itb u  obchodu święta 3-go 
m aja.

W zebraniu wzięli udział przedsta 
wiciele m iejscow ych władz wojskowo­
ści, duchow ieństw a samorządów, szkol 
nictw a i o rga ńzacyj.

Na w stępie zebrania s ta rosta  p. 
Boxa zapoznał zebranych z projektem  
p rogram u uroczystości trzeciom ajo­
wych, zaznaczając jednocześnie, że 
w dniu 3-go maja przypada również 
doroczne święta pałkowe 23 p. a. 1, 

stacjonowanego w Będzinie.
Uroczystości św ięta Trzeciego Ma 

ja  rozpoczną się m szą połową, k tó ra  
odpraw iona zostanie n a  dziedzińcu ko 
szar wojskowych. Gdyby była  niepo 
goda m sza św. odpraw iona zostanie w 
kościele parafia lnym . N astępnie od be 
dzie się defilada w ojska i organizacyj 
W F. i PW ., wieczorem zaś akadem ia

z bogato urozmaiconym program em .
W  godzinach popołudniowych od. 

będą się zawody sportowe. Szczegółu 
w y program zostanie opracowany 
przez komitet i poszczególne sekcje.

Święto pułkowe 23 pal. obchodzone 
będzie bardzo uroczyście. W  dniu 2 
m aja  odbędzie się capstrzyk  o godz. 
8 wiecz., apel za polcgłyc-h oficerów i 
żołnierzy 23 p. a. 1.

N astępnego dn ia  program  przew i 
du je  w ram ach św ięta 3-go m aja  nabo 
żeństwo i defiladę. W  godzinach pupo 
łudniow yeh odbędzie się obiad żołnier 
ski, po czym zaś zawody sportowe.

Przypom inam y, że w dniu 3-go m a 
ja  odbędzie się zbiórka uliczna na dar 
narodow y, k tó rą  dorocznym zwycza­
jem  zorganizuje PM S.

P rzy  om aw ianiu program u uroczy 
stości zabierali głos: ks. szambeła;, 
Gola, starosta  Boxa, płk. Gorczyński, 
dyr. Lewandowski, sędzia H erm an, 
prez. Izydorczyk i inż. Eysm ont.

ORZ AZO I.

Pierwsza barka

W e s i smutne

„Ślepe konie” na kopalni
Z góry na dó* idzie się  prędzej

Owoce znanej konferencji p raso­
wej w Izbie przem ysłowo-handlowej i 
zwiedzenia Zagłębia przez dzienni. 
k irz e  są, mówiąc oględnie, zastana­
wiające. Oto p. Herm inia Bukowska 
dzieli się z czytelnikam i „K u rie ra  Po 
yannego" swym; wrażeniam i z pobytu 
w podziemiach kopalni „Jowisz". 
iW rażenia te nie tylko w śród gó rn i­
ków, obutych z kopalnią, ale i w p rz e ­
ciętnym  zagiębianinie w yw ołają nezu 
cia błisKie pobłażaniu i łagodnej we­
sołości. Czytam y więc w  „K ur jerze 
P orannym ".

„Coraz dalej idziemy i coraz węż­
sza s ta je  się czeluść kory tarza. Nie 
pia tu  już oczywiście betonu, lecz ży ­
wa ściana węglowa. S tropy  podparte  
eą kopalniakam i, k tó re  w* większych 
pieczarach i na skrzyżow aniach tw o­
rzą dziw ny las: m artw y, cichy, no- 
nury .

Ustajemy ze zmęczenia, ale znów 
zbieramy siły i brniemy dalej coraz 
łnozolniej i coraz ustając w drodze

— Jeszcze daleko?
— Jeszcze parę m etrów .
Słyszym y to zapewnienie kilka ra

zy, ale „parę metrów" dłuży się nie­
pomiernie, wyciąga się w m ilę., 
dwie... zdaje nam się, żeśmy pod zie 
mią zawędrowali aż na Śląsk, aż do 
Katowic...

Nareszcie z oddali miga jakieś 
światełko. To górnicy pTzy pracy 
Zbliżamy się do miejsca wydobywa­
nia węgla. Za chwilę stoimy obok k il­
ku lud/h  zajętych wierceniem otw o­

rów,w których następnie założy się na 
bój. P ra cu ją  milcząco, jak  zresztą 
wszyscy, których spotkaliśm y po d ro­
dze.

P o  „strzale" zbiera się po p ro s ta  
węgiel i rynnam i spuszcza aż do miej 
sca, w  k tórym  m ożna go ładować na 
w agoniki. ’ P raca  więc je s t znaczr.ie 
łatw iejsza niż w wielu kopalniach za­
granicznych, gdzie w skutek m ałej wy 
sokości pokładów, wynoszącej, ja k  up. 
w  B elgu czasem tylko 40 cm. robotnik 
m usi pracować n a  czworakach, a cza­
sem nawet leżąc na  brzuchu.

N aw et na Ś ląsku w arunki już  są 
znacznie gorsze. T u  w „Jow iszu" p r a ­
cuje się stojąc, wszędzie bowiem szy­
by i pochylnie są dość wysokie. Rów­
nież i brak pow ietrza nie daje  się wo 
znaki, dzięki doskonałej w entylacji. 
Czasem w prost czuć jakby  świeży p<> 
wiew v .iatru , tak  potężnie „ciągną" 
w entylatory .

— Słyszelim y, że w kopalniach są 
ślepe konie, używ ane do transportu  
wózków. Ozy m oglibyśm y jo zobaczyć?

Inżyn ier śm ieje się swoim mło 
dym , wesołym śmiechem.

— Owszem, je s t u  nas jeden koń, 
ale wcale nie ślepy. M a się doskonale 
i je s t ulubieńcem kopalni, Ale to 
daleko stąd...

Ju ż  nie chcemy widzieć konia. 
M amy w szak jeszcze przed sobą po 
wrót. Ale okazuje się, że w dół po 
c-hylni 'dzie  się o wiele prędzej, niż 
w górę Czasem naw et o wiele prę 
dzej, niżby się chciało... T *  ciemno

ności ten i ów się poślizgnął, tam ten 
znowu uderzył się w głowę W reszcie 
znajdujem y się w windzie i wyjoż 
dżamy w górę.

U f-  p iękny jest powrót na świat, 
gdy się dłuższy czas (nasza wędrówka 
trw ała  około dwóch godzin) spędziło 
pod ziemią.

A  jednak  w tych  ciemnych sztoł 
niacli p racu je  w Polsce około 7tU»3 
robotników , wydobywając na św iatłe  
dzienne około 30 milionów ton węgla 
rocznie. Ci ludzie p racu ją  obecnie po 
3 albo cztery dni w tygodniu i m arzą 
o tym  żeby móc każdy dzień swego 
życia prócz niedziel i św iąt p rzep ra  
cować pod ziemią"

Tyle „Kurje r  Poranny". Ze swej 
strony przypominamy starą prawdę, 
że tubylcy zazwyczaj nie znajdą cu 
dów, wśród których ód wielu lat żyją. 
Dopiero przyjezdny może dostrzel:? 
okiem, żądnym, świeżych wrażeń, ta 
kie oto niezwykłe zjawisko, że w dół 
pochylni idzie się o wiele prędzej, niż 
w górę i że górnicy marzą o tym, żeby 
każdy dzień przepracować pod ziemią.

Górnicy, proszę pani, marzą o tym. 
żeby żyć po ludzku a codzienny ciężki 
trud pod ziemią jest dopiero marze 
niem wtórnym

Ponadto marzą o tym, żeby nie pi 
sano o nich, jak o egzotycznych lu­
dach z pasa podzwrotnikowego, albo 
o dziwacznych sGvorach, które s :ę oglą 
da w7 muzeum osobliwości.

(C i

Kie każdemu pew nie wiadomo, i 9  
przed kilkoma dniam i Czarną P r zcn t 
szą w pobKiu Radochy popłynęła  
pierwsza z Zagłębia barka z węglom  
w dół uregulowanej części Czarnej 
P rzem szy. Była to pierwsza próba 
transportowania węgla drogą wodną.

K ieste ty , nie cala Czarna P> zmu­
sza będzie splatana, bo jest ło 
względów technicznych niem ożliwe—  
Splaw ność je j  rozpoczyna się dopiero 
za w ysokim  progiem w  pobliżu Rada 
chy na granicy Śląska i Zagłębia Dą 
browskiego. Tam  też naładowano  
pierwszą barkę węglem zaglębiow « 
skini t k tó ry  popłynął Pr zem stą  da 
W isły.

Czy ten środek transportowania
węgla będzie częściej stosow any , nora 
zie nie wiadomo.
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Przy głośniku
JU B IL E U SZ O W Y  PROGRAM HOZUŁO 

ŚN I KRAKOW SKIEJ.
Z  o k z ji 10-lecia ro z g ło śn ia  k ra k o w sk a

dziś i  ju rto  nad a je  szereg ciekawych au 
dycyj.

R eportaż z wieży m ariack ie j p ió ra  Wi 
tokla Z eheatera  w edług pom ysłu p. Wo 
sol wskiego, oparty  je s t na  m otyw ach 
rdzennie krakow skich. Będzie to rodzaj 
,,w izji" słuchow ej z dziejów rynku  k ra ­
kowskiego, w idzianych w perspektyw ie* 
nyra skrócie na tle  m ariackicga hejnału  
i odgłosów historyczuych wydarzeń. Dziś 
o g idz. 15.15 w ystąpi o rk iestra  Kolejowe 
go Przysposobienia W ojskowego pod 
dyr. G em rota z towarzyszeniem  chóru 
akadem ickiego pod kier. A. Kopyeióskm  
go. A udycja  ta  nadana zostanie ze s tu  
d ia wybudowanego na W ystaw ie Radio 
w ej w salach S tarego T ea tru . O godz. 
21 50 czeka słuchaczy „Pół godziny im pet 
tynencji bez d ru tu" znanej spółki sa ty ry  
ków krakow skich: Szczepańskiej Groto w 
skiego i M illera. Tym  razem  n astró j K ra 
kowa ukaże sie wyobraźni Buchaczy w 
m niej uroczystym  świetle.

d lB O L U  GbOWYl

PR Z Y  PRZEZIĘBIENIU 
'GRYPIE; KATARZE

Dobry żart
ROZRZUTNY.

Szkot kup ił sobie barom etr.
— Naeóż ci to, S anay  — py ta  przyja 

ciel.
— Ażeby wiedzieć, kiedy będzie deszcz. 

P rzy jaciel jest oburzony:
— To jest rozrzutność .od czegóż mas* 

swój reum atyzm .

TOASTY.
Narodowość każdego człowieka można 

poznać po toaście, jak i wznosi przy p i­
ciu.

— Z am oją miłość! — m ów i Franca* . 
A m erykanin:
— Za mój pierwszy m ilion!
A nglik:

— Za potęgę im perium !
A Polak?
P o lak  nic nie mówi, tylko ptjel
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Zeby Niwka była włączona do Sosnowca
Kolonie sosnowieckie w Bukownie

Na onegdajszym posiedzeniu rady 
miejskiej w Sosnowcu załatwiono na­
stępujące sprawy: uchwalono zacią­
gnięcie w polskim banku komunalnym  
pożyczki w kwocie 50 tysięcy zł. na 
pokrycie nieumerzonej części długu 
powstałego z rozrachunku ze skarbu 
państwa (splam  10 lat), uchwalono na 
bycie od miasta Olkusza 
i hektarów placu w Bukownie pod 

budowę kolonii letnich.
Jak już swego czasu pisaliśmy bę 

dzie to budynek murowany o dwuch 
piętrach. Tereny kolonijne położone 
»ą na wzgórzu, w pobliżu gdzie prze.- 
pływa rzeka, w sąsiedztwie zas znaj­
duje się las. Uchwalono również spt-ze 
dać p. Romanow'i Dziurowiezuwi 
skrawka gruntu miejskiego przy ul. 
Topolowej o powierzchni 29.4 mtr. 
kw. za cenę 1GÓ zł.

Podzielono wreszcie miasto na 
sześć rejonów kominiarskich (ostatnio 
były cztery).

Przyznano na dalsze 5 lat zapomo 
gę dzieciom b. wiceprezydenta Sosr.o 
wca śp. K. Jarży w wysokości 2(H zł. 
miesięcznie.

Dr. J. Hertzmanowi — b. kierowni 
kowi miejskiego zakładu badania ży­
wności przyznano na przeciąg jedne­
go roku emeryturę w wysokości lóO zł. 
miesięcznie. Sprawę tę referował 
Lejzerowiez.

Do komisji planu regionalnego Za 
głębia górniczo - hutniczego delegcwa 
no inż. J. Galłe-a.

Ostatnim punktem porządku obrad 
ly ła  sprawa rozpatrzenia postulatów

■ASrOMMUMII
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Kost<a bazaltowa
na Żerom skiego, Orlej i Bę­

dzińsk iej
tW nadchodzący poniedziałek rozpo 

czną się roboty przy przebudowie uli 
cy Żeromskiego, następnie Orlej i Bę 
dzińskiej.

Nowierzehnia jezdni wyłożona zo­
stanie kostką bazaltową.

Roboty przy przebudowie tych ulic 
trwać będą około 4 miesięcy. Zatrud­
niona przy tym zostanie dość znaczna 
dość bezrobotnych. Od poniodziałku 
'■ozpocznie się zwózka materiału

W ten sposób szlakowi Częstocho­
wa — Nowy Bieruń, do którego nale. 
'■'■Y ul. Małachowskiego, 3 Maja, Że­
romskiego, Orla, Będzińska itd. p rzy  
będzie nowy odcinek o gładkiej na­
wierzchni.

R akiety ten isow e
najlepszych fabryk krajowych i za­
granicznych, piłki, nowe naciągi, 

reperacje 
po najniższych cenach poleca

„STADION"
SOSNOWIEC, 3 Maja 29, tcl. 6.39 53
\v szelki sprzęt sportowy. —

Największy wybór.

Odpowiedzi Redakcji
CZYTELNIK Z GRODŻCA. -  W  ra­

zie niewykorzystania urlopu w terminie 
Przed wymówieniem, należy się Panu c- 

ccuie 3-miesięczne wymówienie i wyna 
grodzenie za naieżny 1-miesięczny u r’op 

racodawca nie może wymagać od p fa- 
o .vnika, aby urlop wykorzystał w okro- 
ie wy mówienia.

łych YTELN IK  ^  k  1149- Związek by- 
Mieje Z~  D~ r2y Dowbora Muśnickiego iot
l a

CZYTELNIK Nit. 1149
uerzy Do

arszaw ie. Adresu tego związ­
ali niestety nie posiadamy.

zarządów gminnych w Zagórzu i Niw  
ce, dotyczących wydzielenia z granic 
m. Sosnowca niektórych terenów.

Na propozycję wspomnianych za­
rządów gminnych, rada miejska oczy­
wiście się nie zgodziła, natomiast w 
związku z tym powzięto uchwałę, aby

zarząd nuasta poczynił staraniu u od 
powiednich władz o włączenie gruiny 

Niwki do m. Sosnowca.
W sprawie lej zabierali głos r. An 

gier i prez. Kaczkowski motywując od 
powiednio potrzebę włączenia Niwki 
do Sosnowca.

Przemysłowcy metalowi w Zagłębiu
odbędą konferencję z przedstawicielami robotników

,W dniu onegdajszym i wczoraj in 
spektor pracy w Sosnowcu inż. W eso­
łowski odbywał konferencję z przed­
stawicielami przemysłu (metalowego 
w Zagłębiu Dąbrowskim. Tematem  
konferencyj była sytuacja jaka w y­
tworzyła się
po wymówieniu uinowy zbiorowej.

W  wyniku konferencji przedstawi 
ciele przemysłu wyrazili zgodę 
na odbycie pertiaktaeyj ze związkami 

robotniczymi.
Konferencje odbywać się mają ozę

ściowo z poszczególnymi tow ary  siwa 
mi przemysłowymi, częściowo zaś gru 
powo. Terminy tych konferencyj 

nie zostały jeszcze ustalone.
Dodać należy, że związek robotni­

ków przemysłu metalowego, wymawia 
jąc umowę jakc- jeden z głównych pc 
śtulatów wysunął żądanie podwyżki 
płac.

Naraz i e trudno przewidzieć jak u. 
stosunkują się ^przemysłowcy de w y­
suniętych żądań robotniczych.

Kto w Będzinie stoi na czele
organizowania święta narodowego?

Z inicjatyw y Polskiej macierzy 
Urkolnej został zorganizowany w Bę 
dżinie komitet obchodu święte. 3 o-o 
maja.

Przewodniczącym komitetu wybra 
no prez. Izydorczyka, wiceprzew " dr 
Kosibowicza i nacz. K. Lengasn 
kretarzem p. S t Szczypińskiego. ‘

Ponadto powołano do życia kilk i 
sekeyj.

Przewodniczącym sekcji propagun

dowej wybrane- nacz. W itowskiego, 
technicznej inż. .Wintera, finansowej 
nacz. Milianowicza, imprezowej p. 
Ruska.

,W skład komisji rewizyjnej zostali 
wybrani: por. Zachara, p. Cholewicki 
i ławnik Rechnic.

Szczegółowy program komitetu zo­
stanie opracowany po uzgodnieniu z 
pow. komitetem.

Nieszczęśliwy wypadek na szosie
urzędnika urzędu wojewódzkiego

Kontroler sekretariatu techi.icvie- 
go województwa kieleckiego, p. Miko 
łaj Dobrohorski 7 Kielc, jadąc motocy­
klem w ub. czwartek przed wieczorem  
szosą, uległ nieszczęśliwemu wyoaćl.- 
kowi pod Olkuszom.

Przez własną nieuwagę motocykli­
sta
zawadził kierownicą o przejeźdź i ją eą

fu rm an k ę  P io tra  Ś lęzaka z O lkusza i 
ca łą  s iłą  u p ad ł w raz  z m aszyną na 

szosę.
Dobrohorski uległ dość poważnym  

obrażeniom głowy, twarzy i nogi 
Po udzieleniu pierwszej pnmc.cy 

rannemu w szpitalu olkuskim, p. Do­
brohorski odjechał do Kielc koleją 

Maszyna z .stała uszkodzona, 
r c n r w n r n i n  m i  m  i  u n i i  iimmi i* i m u  m a n  i n t  i w i n  ii m m

Wiadomości bieżące
Sooola

Kwieć;

w
v  Redak

Dziś: Fidelisa 
Jutro: Marka Kw. 
Waehód słońca: 4,21 
Zachód słońca' 18.49

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 20.50 prem iera zuakoad- 
tej włoskiej komedii G. Forzauo pt. „Dar 
Poranka". Autor z niespotykaną dotąd 
.ekkoseią i wdziękiem przedstawia wi­
dzom przygody biednej dziewczyny, N o­
ra  w oryginalny sposób, w ciągu kilku 
godzin zostaje żoną bogatego hrabiego-

Zarówno wesoia i dowcipna trość, jak 
też niezwykle m ila 'atm osfera panująca 
w tej komedii stwarzają z  „Daru Fo- 
ranka*8 uroczo i interesujące widowisko 
uające widzom dwie godziny milej i bez 
troskiej zabawy.

Reżyseruje sztukę ,T. Kochanowicz. — 
Zaś obsadę stanowią pp.: Anusiakówna, 
J „  Marwicz W., Coruobis J., Kochano­
wicz .T., Fulde E. i Nawrocki J  Bilety 
od 25 gr. w firm ie \V_ Czechowski.

 ooo-----
K I N A

ZAGŁĘBIE  
PALACE -

W SOSNOWCU:
—• Sam na sam. 
Stradivari.

ED E N : Dama kameliowa.
RIALTO: Daj mi twe serce i Otchłań 
grozy.

-  POSIEDZENIE K O M ISJI CENNI 
KO W EJ W SOSNOWCU. W dniu dzi­
siejszym w ratuszu sosnowieckim odbę­
dzie się posiedzenie komisji cennikowej, 
celem ustalenia nowych cen ehleba i bu 
lek w Sosnowcu.

P. woiewoda Dziadosz
NA ŚWIĘCIE PUŁKOWYM 23 PAL.

Dowiadujemy się, zc w dniu 3-go m a­
ja  przyjechać ma do Zagłębia wojewoda 
kielecki dr, Dziadosz. P. wojewodą w cza 
sie swego pboytu w Zagłębiu weźmie 
również udział w tegorocznych uroczy­
stościach święta pułkowego 23 pel.
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Budżet Dąbrowy
WYNOSI 1 MILION 3W TYS. ZŁ.
Prelim inarz budżetowy m. Dąbrowy 

na 1937-38 rok został już przez zarząd 
miejski i komisję finansowo - budżeto­
wą opracowany

W ydatki zwyczajne nowocpracowane- 
go prelim inarza budżetowego wynoszą 
751000, nadzwyczajne 51S 0C0 zi.

Dochody zwyczajne wynoszą 779.822 zt. 
i nadzwyczajne 546.822 zł. Ogólna suma 
budżetu wynosi 1 milion 297.822 zl.

-  z e b r a n i e  R o d z i c i e l s k i e , w
niedzielę 25 bm. odbędzie się w gim na­
zjum państw, im. E?3ies!awa Prusa w 
Sosnowcu o godz. U  zebranie rodziców 
uczniów ki 4-ej gimn. w sprawie liceów

Złodzieje m ieszkaniow i
Do mieszkania Stanisława Barto - 

sia w Sosnowcu przy ul. Dziewiczej 11 
za pomocą wybicia szyby w oknie do 
stali się złodzieje i skradli garderobę 
i bieliznę, wartości 400 zł.

Policja zawiadomiona o kradzieży 
w niedługim czasie ujęła sprawców. 
Są to mieszkańcy Sosnowca: Czesław  
Kubiak (ul. 1 maja 25), Herceł Kra 
kowski (ul. Osirogórska 9) i Dozvde 
riusz Morawski (ul. Dziewicza Ud.

Część skradzionej garderoby zdoła 
no odebrać. Złodziei przekazano wła­
dzom sądowym.

kawęSmakosz pije tylko czarną 
w kawiarni

Jaskólskiego
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 14 tel. G3163 .

Piłsudskiego 42, tel. 622SS

-O K R Ę G  ŚPIEWACZY ZAGŁĘBIA 
pĄBROW SKIEGO# W, niedzielę da. 25 
kwietnia br. o godz^ 15 w lokalu Pow. 
Muzycznego w Dąbrowie Górniczej, Re­
sursa, ul. 3 M aja 11 odbędzie się drugi 
zjazd delegatów Tow. Śpiewaczych Zagl. 
Dąbr. w celu zorganizowania Okręgu 
Śpiewaczego. Chóry .które z braku adre 
sów lub przeoczenia nie zostały dotych­
czas zaproszone do wzięcia udziału w 
zjeździć, proszone są tą drogą o przyślą 
nie swych delegatów.

— W MAJU DO CZĘSTOCHOWY. 
Wzorem la t ubieglyah organizuje L iga 
K atolicka w miesiącu m aju pielgrzym 
kę do Królowej Korony Polskiej na Jas 
ną Górę. Specjalny pi ciąg pielgrzymko­
wy wyruszy z Katowic w niedzielę 9 ma 
ja  rano ok. godz. 6. Powrót z Częstocho­
wy tego dnia wieczorem. Postoje na sta 
cjach: Bogucice, Szopienice i Sosnowiec. 
Cena udziału obejmująca przejazdy kole 
jo we i świadczenia pielgrzymkowe wyna 
si tylke 4.20 zl. Uczestnicy z miejscow-os 
ci oddalonych od 20 — 50 km. od lvalow io 
korzystają z indy wid ualnycli 50 pr. zni 
rek dojazdowych i powrotnych. Zgłosze­
nia przyjm ują: w Katowicach: L’ga Ka 
ŁoJicka ,ul. M. Piłsudskiego §S, biuro 
„Francopol", ul. św. Jan a  1 —3. w Ciio 
rzowie: f-a F r. Moj, ul. Wolności 47 ora* 
wszystkie Urzędy Parafialne.

— ZBIÓRKA WYSZKOLENIOWA 
Ii. OCHOTNIKÓW. Zarząd związku b. o 
cliotników arm ii polskiej 1914 — 1921 od 
dział w Sosnowcu wzywa członków do sta 
wienia się na zbiórkę wyszkoleniową w 
dniu 25 bm. o godz. 8 w domu społecz­
nym. W tym samym dniu w iokalu sekro 
ta n  atu o godz. 16 p. Wesołowski Fzymon 
udzieli porad fachowych tym członkom, 
którzy posiadają ogródki działkowe.

Wkrótce
M arlena Dietrich i Charles Boyer

„Ogród Allacha”
— ZARZĄD ZWIĄZKU CZELADZI

RZEMIEŚLNICZEJ CHRZEŚCIJAŃ­
SK IEJ ODDZIAŁ W BĘDZINIE zawia-
dam ia członków i sympatyków Związku, 
że w niedzielę dnia 25 kwietnia 1937 r. o 
godzinie 10 rano odbędzie się zebranie 
Związku w lokalu Towarzystwa Rzemie 
ślniczego w Będzinie ul. Małachowskiego 
13, na które zaprasza się wszystkich 
członków i sympatyków. Na zebraniu o. 
mawiane będą bardzo ważne sprawy.

-  Z „DNI PRZECIWGRUŻLICZ\ CIP 
W niedzielę, dn. 25 bm. lokalny komitet 
,,Dni przeciwgruźliczych8' w ScsuowCu 
urządza sprzedaż uliczną znaczka na v  U 
kę z gruźlicą. Komitet „Dni" apeluje do 
społeczeństwa, prosząc o poparcie akcji 
walki z gruźlicą i uabywanie znaczków 
przeciwgruźliczych.

Sprawa adw. Hofmokl-Ostrowskiego
przekazana Sądowi Najwyższemu

.Wczoraj Sąd Okręgowy w Sosnow 
cu przekazał Sądowi Najwyższemu w 
Warszawie akta sprawy wraz ze sktir 
gą kasacyjną adw. Zygmunta Hof 
mokl - Ostrowskiego (ojca), skazanego 
— jak wiadomo — przez Sąd Okręgo­
wy w Sosnowcu za obrazę sądu na

trzy miesiące aresztu i pozbawienie 
prawa wykonywania praktyki adwo 
kackiej na przeciąg dwóch lat.

R ozpraw y w Sądzie Najwyższym  
należy spodziewać się w najbliższych 
kilku tygodniach.
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Czeladź uczci uroczyście
dzień święta narodowego

Pod przew odnictw em  burm istrza  
B rudnickicgo odbyło się organizacyj 
ńe zebranie kom itetu  obchodu św ięta 
3-go m aja  w Czeladzi. W zebraniu 
wzięło udział oonad 40 osób, reprezen 
ło jących  miejscowe organizacje społe 
czne. Uchwalono następu jący  program  
uroczystości: w dniu 3 g o  m aja o g 
7 rano odegrany będzie hejnał z wie 
ży kościelnej oraz ze szkoły na Skał­
ce, o godz. 10 zbiórka w szystkich orga 
nizaeyj ze sztandaram i, po czym n a-lą  
p i w ym arsz n a  nabożeństwo. Z koście 
la  pochód przejdzie przed  pom nik 
przy ul. M ilowickiej, gdzie wygłoszą 
ne będzie okolicznościowe przem ówię 
nie oraz nastąp i rozw iązanie pochodu 
Od godz. 16 — 20 odbędzie się zabawa 
/talow a z tańcam i w p a rk u  m iejskim  
oraz zorganizow any zostanie przez 
OKS. „Bieg m nodow y na p rze ła j"  dla 
"w o d n ik ó w  z Czeladzi i okolicy 

N a zebraniu w ybranb kom itet wy­
konawczy.

Prezydium  slanow ią pp.: burm istrz  
P rudn ick i — przewodniczący, J .  T a j- 
chm an — sekretarz , w iceburm istrz G. 
Sadow ski — sędzia S t. W ereszczyó- 
eki, B. Jankow ski — członkowie. F u u  
keję sekcji finansow ej powierzono 
PM S., przew odniczącym  sekcji p ropa  
gandow ej jes t p. E. Bałaziński. Sek_- 
c ja  dekoracyjna p. B. Szłauer, im prez 
i akadem ii — St. Jańczyk, porządku 
w ej p. J . Lorek.

-  ŚWIĘTO PUŁKOW E W BĘD ZJM E
Dowódca i Korpus Oficerski Pułku Av:y 
le n i w Będzinie, zawiadamia, że swe 
Święto Pałkowe przypadające w dniu 1 
m aja — obchodzone będzie w t o k u  bieżą 
cym w wewnętrznym zakresie pułku.

— CZYJ KOŻUCH? Nieznany osobnik 
umysłowo chory zostawił w budce Gwa­
rectw a hr. Renard w Sosnowcu pizy ul. 
Zamkowej kożuch, który znajduje się o 
Lecnie do odebrania w wydziale śled­
czym w Sosnowcu.

-  „O POSTĘPACH W LECZENIU 
GRUŹLICY**. Dnia 27 bur o godz. 19.30 
w lokalu lektorium  miejskiego w Dąbro 
wie dr. Adam Niepielski wygłosi odczyt 
uh tem at „O postępach w leczeniu gru
f-cy“.
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Złodziej zastrzelony
PRZEZ STRÓŻA.

Onegdajszej nocy podczas kradzieży 
ziemniaków z kopca w m ajątku Kępie, 
£m. Tczyca, pow. mechowskiego, pilnują 
ey dobytku dworskiego stróż Wypych 
strzelił do złodzieja, raniąc go śm iertel­
nie w piersi. Złodziej, którym okazał się 
mieszkaniec Kępia W ładysław Dróżdż 
zmarł w szpitalu miechowskim.

Po dłuższej dyskusji upoważniono 
w ybrany  kom ilet i sekcje do zorgam  
zow ania rocznicy śm ierci pierwszego 
m arsz. J .  P iłsudskiego w da*.u 12 
m aja  b. r.

Nic o nas bez nas
Z życia techników Zagłębia Dąbrowskiego

Odbyło się w Dąbrowie Górniczej nad 
zwyczajne walne zgromadzenie ezlonków 
Z IliP . oddział Zagłębia Dąbrowskiego 
przy obecności 1S& techników ze średnim 
wykształceniem.

Echa zaburzeń strajkujących
przy robotach magistrackich na „Syberce“

Pod przewodnictwem sędziego J. Mi­
chalskiego rozpoczął się wczoraj w Są­
dzie Okręgowym w Sosnowcu wielki pro 
ces w sprawie pam iętnych w ub. r  za­
burzeń strajkow ych robotników, zatrud­
nionych przy robotach m agistrackich na 
ul. Małachowskiego w Będzinie i na t. 
zw. ,.Syberce“.

W awanturach, które były dziełem ko 
muuistycznyeh podżegaczy, wzięły wów­
czas liczny' udział kobiety. Przy likw i­
dowaniu zajść aresztowano 10 mieszkań­
ców' Będzina: Alfonsa Wilczka ud. Prze 
tzna), M ariana Ja rk a  (1 M aja SO), -Yvir- 
giniusza Chmielewskiego (ul. Krakuw-

ska 65), Szczepana Lisa (Żwirki 13) F rań  
Ciszka Szotka (Cynkowa 73), Ilom a Józe­
fa (Małobądzka 90), Stanisława Kmija­
n a  (Staszyca 3), Ignacego Chyćkę (Sta- 
szyca 19), Tadeusza Wrońskiego (Cynko­
wa 79) oraz Stefana Kotnłę, który nie­
dawno temu zmarł. Aresztowanymi byli 
przywódcy strajkujących i prowodyrzy 
którzy staw iali policjantom czynny opor 
podczas rozpraszania tłumów.

Proces został odroczony wobec niesta 
wienia się kilku oskarżonych, między 
innym i Chmielewskiego i Chyćki, którzy 
przewiezieni zostali ostatnio do Berezy

Dwie siostry
Szanowny Panie! Półtora roku temu 

wyszłam zainąż i mam już dziecko, chłop 
czyka. Mąż mój bardzo mnie kochał, a i 
teraz też jest dla mnie dobry. Nie mogę 
się skarżyć. Nigdy mi złego słowa nie 
powie, ale to już nie jest to, co było.

J a  to rozumiem, że nie zawsze może 
być tak, j&tk w pierwrpyeh miesiącach 
po ślubie i nie o to mi chodzi. Tylko wi­
dzi Pan jest taka sprawa, że jakieś dwa 
miesiące tem u przyjechała do nas m o ja  
młodsza siostra, żeby tu  w Zagłębiu zna­
leźć dla siebie jakieś zajęcie. Dotychczas 
mieszkała na wsi przy rodzicach.

Początkowo wszystko byio jak  najle­
piej, ale po paru  dniach mąż. mój wolał 
rozmawiać z moją siostrą niż ze mną. 
Żartuje z nią, robi je j rozmaite psikusy, 
w drugi dzień świąt Wielkanocnych, w 
śmigus poszedł do kuchni, gdzie siostra 
sypia, już o świcie, żeby ją  oblać wodą, 
ale długo tam  siedział i słyszałam tyiko 
śmiechy, ale nie poszłam tam  za nim, bo 
się czegoś bałam. Tylko mnie coś za ser 
ce ścisnęło. Teraz, jak jest cieplej, to so 
bie oboje eliedzą na spacer, a ja  muszę 
zostać przy dziecku. J a  nie cheę do sie­
bie dopuszczać złych myśli, ale mi jest 
czasem bardzo boleśnie i nie w iem, jak 
mam postąpić.

Erka.

Ilrega Pani! Jest w tym, co Pani pi­
sze, dużo przewrażliwienia, ale Jest też i 
trochę racji. Między mężem a siostrą Pa 
ni nie może być mowy o jakimś poważ 
niejszym uczuciu. Ten wypadek jest zu­
pełnie wykluczony, w obronie bowiem 
praw Pani stoi ojeowskie uczucie męża 
do dziecka i uczucie siostrzane bądź co 
bądź też coś warte po drugiej stronie.

Mogą jednak sprawy zajść za daleko 
nie z uczucia, ale przez zapomnienie się 
obu stron, co poufałość we wspólnym 
mieszkaniu może ułatwiać.

Nieoh Pani spokojnie przyjrzy się te­
mu, co się dzieje i jeżeli rzeczywiście ist­
nieje choćby tylko cień jakiegoś niebez­
pieczeństwa, niech Pani natychmiast za 
proponuje siostrze powrót do Todziców 
na wieś. Należy zrobić to taktownie * 
ani jednym  słowem nie dać poznać, o co 
właściwie chodzi, siostrze bowiem po po 
w rocie na wieś wywietrzeją * głowy my 
śli nierozważne i znowu będziecie się ko 
chały, jak się powinny kochać siostry. 
Mężowi także nie należy robić żądny eh 
wymówek, bo gdy siostra z nakazu Ta­
ni opuści Wasz dom, mąż zreflektuje się 
i będzie miał szacunek do Pani za to. że 
umiała Pani z godnością bronić swego 
szczęścia Żyezę go pani jak najwięcej.

MIKOŁAJ DOŚWIADCZYŃSKL

Po wygłoszeniu przez prezesa oddzia­
łu p. Feliksa Wielgo szczegółowego spra 
wozdania z 8 Zjazdu w W arszawie i omó 
wieniu przez tegoż całego szeregu spraw 
żywo interesujących świat techniczny — 
zebrani jednomyślnie wypowiedzieli się: 

1) za stworzeniem samorządu technics 
nego w Polsce z nadbudową w postaci Ka 
dy Technicznej, jako instytucji publicz­
no — prawnej.

?) za zwróceniem się dc władz Górni- 
czych o wydaum jednolitych przepisów 
górniczo — policyjnych dla wszystkich 
trzech zagłębi węglowych.

3) za scaleniem i przyłączeniem Pol­
skiego Zagłębia Węgłowego do jidnego 
województwa.

Ponadto postanowiono wezwać wszyst 
kich techników Zagłębia Dąbrowskiego 
do zrzeszenia sq w organizacjach macie 
rzystyeh w mysi hasła: „ nie o na: be*
nas“.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

Sobota 24 kwietnia.
6 30 Kiedy ranne w stają zorze. 6.35 

Gimuastyka. 6.50 P łyty 7.15 Dziennik 
poranny. 7.30 Koncert ork. 8.(10 Audycja 
■Ja szkół. 11.30 śpiewajmy piosenki. 11.57 
Sygnał czasu 12.05 Koncert na 2 forepia 
naeh. 12.40 Dziennik południowy. 1250 
Skrzynka rolnicza. 14 30 Ogłoszenie kon. 
kurou. 15.00. Wiadomości gospodarcizo. 
15.15 Program y lokalne. 16.00 pro­
gram 16.10 Zycie kult. stolicy 16.50 Kon­
cert popularny. 17 50 Przegląd wydaw­
nictw'. 1800 Pogadanka aktualna. ls.10 
Wiadomości sportowe. 18 20 Płyty. 18.45 
Program  na jutro. 18.50 Krafeów i Poznań 
w życiu kult. Polski. 19.01). Audycja dla 
I'o]aków za granicą. 19.30 Przy wieczor­
nej herbatce. 20.80 Nowości literackie 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadan­
ka aktualna 21.00 Koncert 21.50 Pól go­
dziny impertynencji bez drutu. 22 20 Ma 
ta ork. 23.00 Program y lokalne.

KATOWICE.
Sobota 24 kwietnia.

6.00 Sygnał czasu. 6.03 P ły ty  7 25 W ia 
domości bieżące. 7.30 Koncert ork. 12.50 
Nasz program . 13.0c Koncert życzeń. 13.15 
Płyty. 15.15 Muzyka taneczna. 15.35 Życie 
kult. Śląska. 15 40 O rkiestra wojakowa
18.20 Audycja dla dzieci. 18.45 Program  
na jutro. 23.05 Do tańca.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Niedziela 25 kwietnia.

8.00 Sygnał caasu. 8.03 Audycj dla 
wsi 8.50 Dziennik poranny. 9.00 Koncert 
poranny. 9 30 Nabożeństwo 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Poranek «ymfouiczLV 14.00 
Wśród weselej harcerskiej gromady. 
14.30 Polska Kapela Ludowa. 15 03 Szajnę 
katarynka. 15.30 Audycja dla wsi 
P łyty. 16.45 Teatr W yobraźni 17.15 Pod 
wieczorek przy mikrofonie 15 10 Poga­
danka aktualna. 19.15 Program  na jutro,
13.20 Płyty. 20.20 Wadomośc sportowe- 
20 40 Przegląd polityczny 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 A w antura na Ql;mvi»- 
dzie. 21.30 Recital fortepianowy. 22.0® 
Chór Dana. 23.05 P rogram y lokalne.

Antoni M arczyński

Artystka i gajowy
Powieść filmowa

43)
T ak, ja k  na pam iętnej polanie w 

Puszczy B ialow iejskiej „scenę 69-tą" 
podzielono na  trzy  części i rozpoczęła 
się próba pierw szej p. t. „T ransport 
Jag ien k i" . To, co tam  byłó"dla s ła ­
beusza P raw dzica  ciężką pracą, to 
m uskularny Mac Luppo załatw iał tu 
bez cienia w ysiłku. P rzy  w yciąganiu  
zemdlonej „Jag ien k i"  z pod niedźwie 
dzia odrzucił n a  bok a rty s tę  g ra jące ­
go m isia tak  swobodnie, jak  gdyby to 
był w orek wypchany słomą. Oczy­
wiście nieborak-m iś potłukł się p rzy  
tym , a reżyser Odorono natychm iast 
zwrócił się do swego ad iu tan ta :

— Proszę oświadczyć panu  Mac 
Luppo, że to nie jes t lekka poduszka, 
ale ogromna, ciężka bestia. T ak  się nie 
postępu je  z niedźw iedziam i, proszę 
powiedzieć panu  Luppo. K to , ja k  kto, 
ale w łaśnie panT.uppo powinien sam 
o tym  wiedzieć, co proszę mu zako­
m unikować.

J a k  zwykle, pomocnik - adiutan* 
nie m usiał nic pow tarzać, nie strzępił 
sobie języka bezpotrzebnie, gdyż Ma­

ciek Ł u p a  sta l tuż obok i słyszał każ­
de słowo.

P rzy  drug iej próbie M aciek spisał 
się bez zarzu tu  O dsuw ając „zabitego" 
niedźw iedzia udaw ał, że natęża się 
okropnie, po tym  dźw ignął z podłogi 
„zemdloną" N elly-Jag ienkę  i szedł z 
n ią w stronę a p a ra tu  krokiem  niem al 
tanecznym .

— Źle.
— Czy mam iść wolniej, czy szyb­

ciej?
— Proszę powiedzieć p an u  Mac 

Luppo, ze tak.
— To znaczy, jak?  Szybciej?
— Proszę zakom unikow ać panu 

Mac L uppi, że m oje odpowiedzi i in ­
s trukc je  są bardzo jasne  i nie wym a­
g a ją  dalszych kom entarzy;

— Nie trzeba go drażnić — odrze­
k ła Nelly szeptem.

— K iedy ja  napraw dę nie wiem. 
czego on chce.

— N aiw ny, czy m yślisz, że on san: 
to wie? Gdyby wiedział, nie mógłby 
być w Polsce reżyserem  filmowym  
Trzeba zawsze bez szem rania, bez sło 
w a p ro testu  robić tak , ja k  każą, cho­

ciaż ich polecenia wciąż kłócą się 
z sobą. T rzeba udawać, że zrozum iał ) 
się w lot każde, naw et najbardziej 
idiotyczne „pouczenie" i głośno z a ­
chwycać się geniałnością i oryginał 
nością byle tricku , k tó ry  widziało s i t  
już  dziesiątki razy w film ach zagra  
nicznych i który nasz pan r e ż y s e r  w  
końcu raczył sobie przyswoić, og ła­
szając go jako własny) pomysł.

Dzięki tym  życzliwym radom Nel­
ly, um knął M aciek dalszych konflik ­
tów  z reżyserem , a  nawel pozyskał 
sobie jego sym patię; tak  posłusznego 
i bezkrytycznego ak to ra  Odoronu daw 
no już nie m iał w rękach. I  tak  pel 
nego respektu dla jego reżyserskiej 
mości. Bowiem chy try  Maciek w padł 
na  szelmowski koncept, by n aślad o ­
wać „m istrza" w używ aniu przy roz­
m owie pośrednictw a pom ocnika:

— Proszę zapytać m istrza  n a j­
uprzejm iej, czy teraz  zagrałem  dob­
rze, czy też mam stękać jeszcze głoś­
niej — py tał naprzykład, choć w da 
r.ej chwili pomicnik sta ł trzy  razy da 
lej, niż sam „m istrz". Oczywiście 
schlebiało to reżyserowi, że nowy 
gw iazdor nie śm ie zwracać się doń 
bezpośrednio.

— Pow iadam  ci Biszenka, z tego 
chłopaka będą ludzie, byle tylko p ra . 
cował stale  pod moim kierownictw em  
— rzekł Odorono do W achsera.

N akręcanie sław etnej sreny miłos­
nej dobiegało końca, gdy w  atelier 
pojaw ił się jak iś  nieznar.y jo,szew 
M aćkowi jegomość, n iski, szczupły 
b runet, o spłaszczonej czaszce, m a

łych, chytrych  oczkach i ogromnych, 
mocno odstających uszach w kształcie 
rombów.

— A cóż za śmiszny gacek!
Porów nanie gajow ego było ude­

rzająco trafne. Jeżeli p raw dą jest, że 
każda brzydka tw arz  ludzka przypo­
m ina pysk jakiegoś zw ierzęcia (koń­
skie tw arze u starych  Angielek, bycze 
u bokserów, p tasie  u arystow ratów , 
krokodyle u teściowych, ty p  buldoga 
u  jednego z południow o-europcjskich 
dyktatorów  itp . itp .), to p rzybyły  był 
„wym arzonym " nietoperzem .

— Tsss, ciszej- To syndyk naszej 
w ytw órni, mecenas Bucio, jeden z naj 
złośliwszych adw okatów  w całej Pol­
sce — w yjaśn iła  N elly i rozkosznie 
uśm iechnięta w yruszyła na przeciw 
biegnącego ku niej p raw nika.

M aćka piknęło coś w sercu z za 
zdrości, bowiem mecenas Bucio. „pica 
na kobiety", ją ł z głośnym  m laskaniem  
obeałowywać dłonie Nelly, pożerając 
ją  p rzy tym  wzrokiem  „na surow o" 
i szepcąc coś- . , coś chyba bardzo pieprz 
nego, skoro naw et Nelly zdołała się 
zarum ienić.

— Przedstaw ię p an a  naszem u syn­
dykowi — rzekł S tillw asser.

— A kto to jest?  — sp y ta ' „Mae 
Luppo" z udaną naiw nością, p ragnąc 
odsunąć jak  na jda le j nieuniknioną 
w ym ianę uścisków dłoni z nieape- 
tycznym  adwokatem.

d. c. ru
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Strzeszczeuie początku pow ieści).
Dwom inżynierom  H aczew skiem u i 

Curskiem u udało się w ynaleźć m aszynę 
.rapa łającą na odległość. N iestety  maspsyna 
ta, jak ją nazw ali „bcha-*. została im  w y  
kradziona przez członków w y •riadu o ś­
ciennego n iejak iego  G rybskłego yel Gu- 
lerm ana i B eatę K rynicka, ktoroj udało 
się ponadto nawiązać rom ans z B u rsk im .

Przy w ynalazcach pozostała tylko ma 
la, a le  najw ażniejsza cześć m aszyny. Pcw  
(orna próba w ykradzenia tej części za ­
kończyła sie  śm iercią Krzywaka, w któ­
rego w illi zam ieszk iw ali chw i'ow o Bur­
ski i H aczew ski. W kilka dni potem H a- 
ezewski został porw any na ulicy i w y­
w ieziony z Poznania.

£2)
— D laczego m nie odpychasz? —  

zapytała złam anym  głosem. — D la ­
czego skąpisz m i tych n iezapom nia­
nych .chwil szczęścia, jakie z tobą prze 
żyłam... Dlaczego?..

—  N ie m ówm y o tym...
— J a  wiem, że jestem  podłą, n ie­

godną twej szlachetnej m iłości kobie­
tą... J a  wiem , ale n ie m oja w tym  
leży winą... T y  jeden m ogłeś mnie 
dźw ignąć z tego bagna, w jak ie p o ­
padłam  z w łasnej lekkom yślności. T y  
jeden, bó jesteś dobrym i szlachetnym  
'człowiekiem... N ie odpychaj mnie, 
Stachu... — zaniosła się spazm atycz­
nym szlochem.

—. I po co to wszystko — jął per. 
sw a d o w a e  Burski — skoro nic już nie  
zdoła zm ienić mych postanowień. 
Szkoda pani łez...

— N ie mów tak, Stachu. N ie od­

bieraj m i ostatniej nadziei, która trzy 
ma m nie jeszcze przy życiu. J a  cię  
kocham!., rozum iesz!!.. K ocham  cię, 
jak  nikogo, całą duszą, znękaną i udrę 
czoną, każdą m yślą i każdą cząstką  
mojego ciała!.. — Spoglądała im n i; 
go przez łzy , a w tym  spojrzeniu ni,; 
było ni cienia zakłam ania. B y ła  przy 
tym  tak piękną, że B urski całą silą  
w oli m usiał panować nad sobą, aby 
na nowo nie rzucić się w tę  sam ą  
zdradliwą otchłań, z której w ydźw i- 
gnął się z takim trudem.

—  K iedyś, dow iesz się, Stachu, o 
w szystkim  — m ów iła znów wśród  
szlochu. — Zrozumiesz wówczas, dla  
czego tak postępowałam ... A le  nie 
dziś, skoro tak brutalnie odtrącasz 
m nie od siebie...

—  To m nie już nie ciekaw i — od­
rzekł znudzonym głosem.

— W iem  — zw iesiła sw ą k ształtną  
główkę, obramowaną kędzioram i krul 
czych włosów.

—  N ajw yższy czas, abyśm y już
przerw ali tę niezbyt milą rozm owę  -
zauw ażył S tan isław , pow stając z krze 
sła, aby dać poznać K rynick iej, że nie 
życzy sobie jej dłuższego tuta i ri-c 
bytu.

—  W ięc z czym  mam odejść.? —  
zapytała, pow stając również.

—  D ziw ne pytanie...
— Istotnie, dziwne — przyznała — 

1 ja  dziwiłabym  s ię . rów nież w Im no 
rap poniżeniu, gdyby nie było ‘ we 
mnie tego ogromu uczucia, mlvbvm  
nic m iała w  sobie tej potęgi miłoL-i 
dla ciebie, Stachu...

W zruszył tylko ramionami. icr-

T ZAWIERCIA.
(z) W A L N E  Z E B R A N IE  D E L E G A ­

TÓW KÓŁ LOPP. D ziś o  godz 6 w ie­
czorem w lokalu obwodu powiatow ego  
LO PP, w Zawierciu przy ul. 8 Maja 13 
(II piętro) odbędzie się  w alne zebranie 
delegatów kół LO PP. powiatu zawier­
ciańskiego 

( z )  BEZROBOTNI PROSZĄ O C H LEB  
Wczoraj w godzinach przedpołudnio­
wych przed gm achem  zarządu m iejsk ie­
go zebrała s ię  grupa bezrobotnych, liczą 
ca około 150 osób, którzy w dniu Ta bm. 
przyjęci zostali do pracy na roboty pu­
bliczne. Zebrani w ybrali delegację, któ­
rą przyjął prezydent Cz. K ow alsk i. B ez­
robotni ci prosili m im o zapośreduięzenia  
dc pracy o w ydan ie na m iesiąo kwiecień  
akcji żyw nościow ej doraźnej. P rezydent 
ośw iadczył delegacji, że ludzie ci otrzy­
m ają ty lko  połow ę akcji. Zebram  przy­
law szy  ośw iadczenie prezydenta do w ia­
dom ości rozeszli s ię  w zupełnym  spokoju

(z) NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA D E K . 
B ronisław  Sadow ski, zam ieszkały w Z a­
w ierciu przy ui. S łow ack iego  13 u leg ł o- 
.cgdaj n ieszczęśliw em u wypadkowi prfcy 
uiuuy w fabryce K ulczyńskiego, S adow ­
skiem u żelazo przebiło brzuch. Odstawio

no go na kurację do szpita la  Ubezpieczał 
ni Społecznej.

(z) N IEPO R O Z U M IE NIA  MAŁŻEŃ­
SK IE . P. W łodzim ierz Kuzan, z u m i e s z  
kały w Zaw ierciu zam eldował w kotnisa 
riacie policji, iż żona jego Anna K aza­
nowa, zam ieszkała w Sosnowcu przy ul, 
Breakiej 2, z którą rozpoczął proces roz 
w o do w y grozi mu zabiciem  Za tego ro. 
dzaju pogróżki p. A. Kazanowa może 
m ieć nieprzyjem na spraw ę sądową.

Z OLKUSZA.
(o) POBÓR DO W O JSK A  rocznika 

1316 z pow iatu  olkuskiego rozpocznie się 
dn 1 m aja i potrw a do 10 czerwca br. 
włącznie. K om isja  poborowa dla Olku­
sza i gm in: S ław ków , Bolesław’, Jangrot 
C La n o wice, Skała, M inoga, R absztyn i 
Sułoszowa, urzędować będzie w Olkuszu 
zas dla gm in: P ilica , W olbrom, Ogro­
dzieniec, Kidów, Dlużcc. Żarnowiec i  K io  
ezyce — w P ilicy .

(o) SZK O L EN IE LUDNOŚCI w OPLG 
Instruktor p ow iatow y LO FP. p_ o y g u ła  
z W olbrom ia rozpoczął szkolenie ludno­
ści w iejsk iej w obronie przeciw iotuuzo- 
gakowej na terenie oałego* powiatu o l­
kuskiego.

Kurs die działaczy i preieoentów
Ligi Morskiej i Koloniajnej w Sosnow cu

Dziś o godzinie 13 ej w sal rauy m iej 
wkiej w Sosnowcu rozpocznie się  bezplat 
n y  kurs dla działaczy i prelegentów  Ł. 
M. i K ol. zorganizow any przez obwód 
L ig i Moi-skiej i K olonialnej.

K u rs trw ać będzio przez dwa dni, tj 
w sobotę i  n iedzielę i  obejm ow ać będzie 
n astępujący program :

W  dniu  21 bm. Gedz. 13—14 Otwarcie 
kursu  przez dr. K. K ucharskiego, preze­
sa obwodu L. M. K  Zagł. D ąbr.; godz. 
U —i 4.45 dr. L. M ichalsk i — w iceprezes 
sarządu okręgow ego R ad.-K iel. L. M. K, 
»»- aga  Morska i K olon ialna, jej cele i  za 
c k I u ^  ’ kr°dz. 15—15.45 dyr. P ankiew icz  
błe°n ta r*ądu głów nego „Nasz pro-
MicURS 0Bia.1ny“; eodz- dr. L.

wicenreza* zarządu okręgow e

go „W ychow anie m łodzieży w kołach  
śizkolnych". godz_ 17—17.45 dyr. P ank ie­
wicz, członek zarządu głów nego „Polski 
handel zagraniczny".

W  dniu 25 bm-: godz. 9—9.45 dyr. M i­
chalski, w iceprezes zarządu okręgow ego  
„H istoria  rozwoju okręgu R ad.-K ick L. 
M. K .‘; godz. 10—19,45 insp. Szw edów -ki 
zarząd g łów n y  Ł. M. K. ,,Technika zbiór 
ki na F , O. M. i  rachunkow ość FOM.‘‘; 
godz. 11—11.45 m gr. K rzyw iec, kier. dzia 
In m orskiego w zarządzie głów nym  Ł. 
M. K . „Folska flo ta  handlow a i  m ożliwo  
śoi jej rozwoju"; godz. 12—13 inspektor  
Szw edow ski, zarząd g łów n y L. M. Iv. ,.Po 
la cy  poza gran icam i P o lsk i4*; godzina  
18—15 Przerwa obiadow a, godz. 15—1Ć.45 
m gr. K rzyw iec B., kierow nik działu  m or

wotne postanow ienie przerodziło się  
teraz w  sercu B urskiego w  niezłomna, 
stalow ą wolę, której nie. n ie byłe zdol­
nym  przełamać. W iedział bowiem, że 
jedna tylko chw ila słabości rzucić go 
może na nowo w  zdradliw e w iry.

— T y tego nie rozum iesz. .W idzisz 
tylko przed sobą kobietę o podejrza­
nej przeszłości. N ie je ste ś  zdolnym  
wniknąć w me serce i w najskrytsze  
m yśli moje. T y tego nie w iesz.,. Ty 
nie wiesz również, że gdybym  nie ja, 
pogardzana i odtrącona na zawsze, ty, 
mój jedyny Stachu, byłbym  dziś ty l­
ko rozkładającym  się  trupem...

Burski się wzdrygnął. O statnie  
słow a K rynickiej sm agnęły go boleś­
nie. Spojrzał na nią pytająco.

— I tego nie mogę powiedzieć ci 
dzisiaj, Stachu. N ie mogę, dokąd nie 
dasz mi choć iskry nadziei...

S tanisław  popadł w zniecierpliw ić  
nie. W idział w yraźnie, że Beata nie 
przebiera w środkach, byleby tyłku  
dopiąć sw ojego celu. B yleby tyłLo 
usidlić na nowe wym ykającą się jej 
ofiarę.

— Rad bym panią pożegnać Mię­
dzy nami już nic nie istnieje. Proszę
0 tym pam iętać i pozostawić mnie w 
spokoju! — rzucił gn iew nie i za su ­
nąwszy ręce w  k ieszenie spodni, po­
czął biegać po pokoju.

Beata uciekła się do ostatecznego  
środka. W przystępie szalonej rozpa­
czy rzuciła się na kolana i w yciągając  
do niego dłome, zawołała rozdzierają, 
cym głosem:

— Nie odpychaj mnie, Stachu'... 
N ie kochaj, ale pozwól spoglądać mi 
na siebie, pozwól spragnionym  oczom 
napawać się twym widokiem ... M iej 
litość, Stachuh.ehoć odrobinę li rości!.. 
— żebrała, czołgając się u jego nóg.

A le roztrzęsione aż do osta tniego 
fibru nerwy Burskiego nie były w 
stanie w ytrzym ać tego napięcia. O d­
trącił czołgającą mu się u nóg kobietę
1 wpadł do następnego pokoju, za 
trzaskając drzwi zasobą.

—  Stachu... Stachu!.. — doleciało

go jeszcze błagalne w ołanie B eaty,
nabrzmiałe n iepojętym  bólem rozpa­
czy i str aconych nądziei.

Lecz Burski był nieczuły.
Jakiś, czas trwała cisza, S tan isław , 

bliski obłędu, nadsłuchiwał, czy nio 
odezwą się kroki, opuszczającej pokoj 
kobiety Sekundy oczekiw ania w yd a­
w ały mu się latam i.

U chylił drzwi. K rynicka leżała na 
podłodze a piersią jej w strząsał nie 
utulony szloch rozpaczy.

U słysza ła  szm er otw ierających  
drzwi i podniosła się z trudem. Spój. 
r z a łi  pa Stanisław a.

A le w jej zaczerwienionych p ła ­
czem i załzaw ionych oczach nie było  
już poprzedniego lęku ani rozpaczy. 
Czarne, przepastne źrenice spoglądały  
teraz na Burskiego jakoś dziko, n i e ­
sam owicie. Podniosła hardo głowo

-  Żegnam, cię, mój jedyn y! — za- 
syczała, dysząc żądzą nienasyconej 
zem sty. — A le ty lko na krótko. S p o t­
kam y s ię  niebawem. B eata  doznanej 
krzyw dy nie zapomni ci n igdy... Że­
gnaj, S tach u !.

RO ZDZIAŁ XXT.

W  kręgu nowych wydarzeń
P o w yjściu  K rynick iej, Burski 

ciężko opadł na fotel. W  głow ic hu­
czało mu jak w m łynie. T ysiące bo­
lesnych uczuć w targnęło mu do serca.

B y ł bliskim  obłędu. Splątany chaos 
m yśli w ytw arzał w mózgu jak iś p ie ­
k ielny zamęt. Chwilami zdawało mu 
się, że to w szystko, co przeżyw ał nie 
dawno, było tylko upiornym  snem, 
pełnym  koszm arnych przywidzeń.

Lecz dziw ne, że m iast zadowolenia, 
że p otrafił tak zw ycięsko w yjść z tej 
strasznej, nadludzkiej w alki z sam ym  
sobą, S tan isław  doznawał bolesnego  
uczucia w stydu i upokorzenia. A 
zwłaszcza wstydu. P rzecież w n ie­
ludzki sposób obszedł się z tą kobietą, 
bez względu na to, czy w szystko to. 
czego był św iadkiem , było szczerym , 
czy też dobrze udanym.

d. o n.

sk iego w zarządzie g łów nym  L M. K. 
„Polska 1'lOf'a wojeuna*; godz. 13--16.45 
dy r. M ichalski, w iceprezes zarządu o krą 
Sow ego „Praktyczne wskazówki przy za 
kladaniu ogniw  I, M. K.“ ; godz. 17—18 
dyr. Pankiew icz, członek zarządu g łów ­
nego „K olonie a emigracja", godz, 18-ta

dr. K. K ucharski, prezes obwodu Zagł, 
Dąbr. L. M. K_

W  wykładach m ogą w ziąć udział 
wszysc.v członkow ie Ł. M. i  K., zarządów  
oddziałów, opiekunow ie i prezesi kól 
szkolnych oraz członkow ie pokrew nych  
in sty tu cji społecznych.

CZŁOWIEK PRZED S.\DEM.

Zeby nie ślubna kobieta
M ężczyźni, bądźmy sp raw ied liw i u de­

rzm y s ię  w sym boliczne piersi. Czym by 
łibyśm y w życiu  gdyby n ie nasze bezcen  
ne żony? Czym? Zaledwe kaw aleram i! 
N ieżonatym i poślednim  gatunkiem  ro­
du człow ieczego — istotą, eo jak ten g lu  
pi szczeniak pęuzi na przełaj przez łąką  
żyw ota i w szystko mu jedno: kąkol, łu ­
bin, seradela, I le la . M ela czy A niela , ży ­
to, proso, gryka, wyka, K atarzyna czy  
Ludwika — on gania przed sieb ie i ogo­
nem  w yw ija!

Gdyby n ie żona, ta  ostoja ta kotw ica  
ten port, ta remiza, byłby nicponiem , 
po prostu złoczyńcą, trw oniącym  sam o­
lubnie tak ciężko przez siebie zapracow a­
n y  grosz! W  jego  oschlej, żyjącej duszy  
zaginąłb y  w szelk i pęd do szlachetnego  
pośw ięcenia i  ofiary!

Porósłby on pleśnią, jak sf< rmentow a 
ne konfitury, zakrzepłby w bezdusznej 
m artw icy i zam ieniłby się  w zjelczaly  
szm alec, w- stojącą kałużą kaw alerskiej 
rozpusty, gdzie lęgną sie  ropuchy g n u ś­
ności i  anakondy grzechu!

W  te m niej w ięcej słow a przem aw iał 
przy wódce p. Jan  K w aśn iew sk i, p rzy­
szedłszy w gościnę do brata sw ego H enry  
ka. i tak ciągu ą l dalej:

— I czym żebyś ty . draniu byl żeby n ie  
tw oja kobieta ślubna? Za przedni ząb co  
dnia by cię z innego szyuku na postron­
ku ciąg li! Patrzałbyś, jak drugi cale port 
ki nosi i m yśla łb yś, psubracie, żeś e le ­
gant! Papierki po rynśtoknch b yś zbierał 
D latego ja  ci H enio po bratersku p ow ia­
dam: nogi n ie m yte tw ojej m ałżonce ca­
łu j, za s łom iankę u n iej pod drrw iam i 
waruj, ho choć cię m atka nasza p raw i­

dłowo porodziła, a le  bez bratowe moja 
ty  człow iek sie  ostałeś!

— Ona c i letką ręką kochającą mordo 
kula, ona ciebie, com  na rodzone oczy wt 
dział, łbem  w gorące balie z ługiem  tka  
ła, ona ci lewry ś iip  pogrzebaczem  w yci-  
sła, żebyś ty  człow iek był, mąż t y ł ,  i bla  
charz obyw atel polski był, a nie sroplau  
na sp irytu sie  pędzony!

I d latego p iesk ie tw oje  praw o jest pil 
nować tej m ałżonki sw ojej, jak t tg o  areś 
tanta  i  kajdauiarza 1 d latego u waż na  
oba ślep ia  w dzień i w noc, bo każda ba 
ba to stuka diabelska co ci bez giqste 
sitko przecieknie i ty le  ją  będziesz in ial!

A karaul ją przede w szystkim  przed 
ty  ni oto panem Krupką, co z nifli tera ra 
zem przy twoim  rodzonym  stole twoje  
wódkie pijem , bo to jest Judasz, zapow ie  
trzony i.,-.

W  tym  w łaśn ie m iesjcu m u J a ł pan 
Jan  przerwać sw e w yw ody ho ga pan 
K rupka tak zdzielił przez leb flachcę-  
gam i, co akuratn ie na kuchni leżały, że 
nieborakow i w yskoczył z gęby język i 
w padł do garnka z gotującą się pn/.ibro
dą. »

A le rów nież i  p. Krupka pod działa­
niem  lodow atego pietra trącił jasny  sad 
o w szelak iej rzeczy i porw ąw sry się  od 
stołu , w padł do m ieszkania d ozoicy  i w 
przedświadepeniu, że ukatrupił p. Jan *  
schow ał się  pod łóżko.

W ezw any policjant przy pom ocy  
dźw iga w yciągn ął go stam tąd, a do p* 
na Jan a wezwano pogotow ie, które wydd 
było mu z  g łow y  flaehcęgi. aby zapobiec 
w ten sposób ich zardzew ieniu. Dalszy  
ciąg  nastąpi w  sądzie.
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Niema Smętkówny -- jest Smętek
operacja zm iany płci

Onegdaj przed południem w szpitalu 
Dz. Jezus w Warszawie, doe. dr. Beck 
dokonał operacji zmiany płci na exmi- 
slrzyni Polski w rzucie oszczepem i re- 
kordzistce świata w rzucie oszczepem o- 
burącz — Zofii Smętkównie.

Pacjen t Smętek pozostanie w szpitalu 
do końca przyszłego tygodnia i znajdo­
wać się będzie pod baczną opieką leka­
rzy. Spraw a ewentualnej drugiej cpeia- 
cji, o której początkowo mówiono, nie 
jest jeszcze definitywnie zadecydowana.

W ciągu najbliższych dni zapadnie w tej 
kwestii decyzja.

Smętek wyjdzie ze szpitala już w stro 
ju  mę.-kim i przystąpi natychm iast do 
załatwienia formalności prawnych, zwie* 
zanyeh ze zmianą pici, a nadto będzie 
musiał wykreślić się z listy czynnych 
lekkoatletek.

Nie zamierza 011 wycofać się z czyn­
nego upraw iania sportu i przypuszczal­
nie poświęci się piłce nożnej i kolarstwu

Dla uniknięcia reklamacji ze strony odbiorców, pragnących ko­
rzystać z taryfy  blokowej, wyjaśn>amy, że

zg ło szen ia  na taryfę b lok ow ą
wniesione przed 20-tym każdego miesiąca, będą zaliczane za miesiąc bic 
żący, zgłoszenia wniesione po 20-tym  miesiąca będą zaliczane dopiero na 
przyszły miesiąc.

Otwarcie sezonu
AUTOMOBILKLUBU ŚLĄSKIEGO.

* D elegatura na Zagłębię Dąbrowskie 
komunikuje, iż w niedzielę, dn. 25 bm. 
odbędzie się tradycyjne otwarcie sezonu 
sportowego wg. następującego programu 
Godz. 9.30 — Zbiórka uczestników przed 
kościołem garnizonowym wT Katowicach 
przy ul. Kopernika; godz. 9 40—10.80 —* 
Nabożeństwo w kościele garnizonowym; 
godz. 10.30—10.40 — Poświęcenie samoebo 
dow; godz. 10.40 — Odjazd do Krakowa; 
godz. 12.30 — K rótki postój na rynku w 
Krakowie; godz. 12.80 — Odjazd do W ie­
liczki; godz_ 13.00 — Zjazd i zwiedzanie 
salin (wstęp opłacany przez automobil­
klub); godz. 15.30 — Odjazd do Krakowa 
godz. 16 00 — Wspólny podwieczorek wy 
dany dla uczestników zjazdu przez Au­
tomobilklub Śląski w kasynie krakow­
skiego Automobilklubu i wręczenie u- 
ezestnikom plakietek pamiątkowych. Po 
podwieczorku — indywidualny powrót.—

O0O-
I)o wzięcia udziału w.powyższej impre­
zie, D elegatura zaprasza wszystkich 
członków i sympatyków klubu. Zgłosze­
nia przyjm uje sekretariat Delegatury w 
Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 14, lei. 61-615.

Bieg narodowy
W CZELADZI.

W dniu święta narodowego (5 maiu) 
podobnie jak  w latach poprzednich Ślą­
ski Okręgowy Związek Lekkoatletyczny 
pclccił O. K. S. zorganizowanie narodo­
wego biegu naprzełaj w Czeladzi.

W biegach, które odbędą, srę w czte­
rech kategoriach mogą wziąć udział rów 
nież poza zawodnikami z Czeladzi spor­
towcy z okolicznych miejscowości, w któ 
rych nie będą przeprowadzane narodowo 
biegi naprzełaj.

Zgłoszenia pisemne należy przesyłać 
pod adresem CKS. Czeiadź — prezes U. 
Segno. Ustnie zgłaszać można w lokalu 
klubu CKST Czeladź, ul. Parkow a Nr 1 
codziennie w godzinach między 18 1 20.

Ogłoszenie o p rze targu
PAŃSTWOWE KIEROW NICTWO PRZEBUDOWA DRÓG PAŃSTWOWYCH 
W ZAGŁĘBIU PRZEMYSŁOWYM W BĘDZINIE, ul. Piłsudskiego Ł, ogłasza 
przetarg publiczny na dostawę ticaka k rawężnikowego z twardego kamienia, z 
wyłączeniem w apienia o wyui. 15 cm. szerokości, 22 cm, wysokości i 30 cm. ini- 
nimuni długości, ua odcinki dróg państwowych w niżej podanych ilościach;

1. Droga państw. Nr. 13.4 odcinek Strzemieszyce—Sławków 6.700 m r.
2. Droga państw. Nr. ld/6 ode. W ojkowice Kościelne—Siewierz 3.200 mb.
3 Droga państwowa Nr. 13/6 ode w Kamienicy Polskiej 3.980 mb.

-  pow. Częstochowski
Na przetargu można oferować dostawę na poszczególne odcinki dróg pań­

stwowych. Szczegółowych inform acji udziela Państwowe Kierownictwo przebu­
dowy w Będzinie, ul. Piłsudskiego 2 1 tam leż można nabyć druki ofertowm.

Oferty w zaklejonych Kopertach z napisem „Oferta na dostawę ńcaka” na 
leży składać w Państwowym Kierownictwie Przebudowy.

Otwarcie ofert nastąpi dp. 5 m aja 1937 r. o godz. lihej w Państwowym 
Kierownictwie Przebudowy dr. rań  |tw . w Zagłębiu Przemysłowym w Będzinie 
Piłsudskiego 2. .

Oferenci winni Złożyć wadium *v wysokości 5 proc. zaoferowanej sumy,
przed przystąpieniem do przetargu. ..........................

Zastrzega się w razie uznania rinieważnienie mniejszego P ize tm ^i
(—)In ż  MIECZYSŁAW SKOWROŃSKI 

K ierow nik Przebudowy dróg państwowych
w Zagłębiu Przemysłowym w Będzinie

Będzin, dnia 24 kwietnia 1937 r.

I KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚt DZIŚ!

Niezapomniana genialna bohaterka

„Maskarady" i „Epizodu1

PAULA WESSELY
w największym arcydziele filmowym

SAM na SAM
reżys. GEZA BOLVARY

Nadprogram: TYGODNIK PATA. POCZ. 17.30.

KINO „EDEN"
DZIŚ!

Korona kariery artystycznej

DZIŚ ł

GRETY GARBO

D A M A  K A M E L I O W A
przy współudziale ROBERT A TAYLORA I LION ELA BAR YM OR A.

Jedyny i bezkonkurencyjny program 
Początek I seansu o godz. 15.30, w nie dzielę i św ięta o godz. 13.30. 

Uprasza się ,W.WPP. o łaskawe przy chodzenie na początki seansów, gdyż 
w czasie seansów wpuszczać nie będziemy.

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

Abonament
„EXPRESU ZAGŁĘBIA”  z odnoszeniem  61-497
do dom u lub pi zesy łką pocztow ą kosztu-
je tylko z ł .  2 -  m ies. Zamawiać można O J - J o U

K A R O L  J A N K O W S K I  1 S ¥ N ,  f f i f f i L S E k S K Ł »  6 2 - 4 7 9
Rok la lo łe  nlo HM

pcleca na sezon wioscnuo - letni wielki wybór materiałów męskich i damskich,, 
   Prosimy obejrzeć naszą wystawę.

a W  t \ \ i  części row eiow c, p iłk i nożne, w yroby  stalow e 
i f n y y r f l Y  najko rzystn ie j m ożna nab y ć  w firm ie
l l U w V L I l l  p. DUDKIEWiCZ. Sosnowiec, Modrzelowska 19
n r  7V P U ł  l A d P T D V  numeratory, zegary kontrolne, przyrządy pomiarowe itp. 
1 A ^ l T w I ^ l L - /  I rv  Y naprawia fachowo zakład zegarmistrzowski

W K l i o n o ń  ul. 3-go M aja 23 w podwórzu, gmach hotelu V ictoria naprzeciw 
. N i e  P U I I  dworca kolejowego. Drugie wej seio od ul. Warszawskiej 1

KINO ..PALACE"
DZIŚ!

Gustaw Eroehlich „
w potężnym dramacie dwojga serc złączonych wielką 

wojną europejską

S T R A D I V A R I
Wzruszająca treść! Wspaniała muzyka węgierska!

Kino ..RIALT0". W arszawska 18
W ielka szarża nieśm iertelnej miłości 

W zruszający poemat o miłości nieznanej p. t.

DAJ Ml TWE SERCE
W roli gl. KAY FRANCIS.

II  film
W spaniały dram at sensacyjno-mesamowity p- t.

OTCHŁAŃ GROZY
Oryginalne zdjęcia wybuchu gejzeru.
Poez. I seansu o g. 5.30, w niedzielę o 3 ________

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
choróo wenerycznych i skór, „Pomoc*

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 111 i 5-8 pp.. w święta l i  1 
— Wizyta 5 złotych. —

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY 1 PRACE

POSZUKUJE maszyny do wyrobu wody 
sodowej w' dobrym strunę. Wiadomość
Koziegłowy, Cierpiał.______________ _____
CZELADNIK piekarski, la t 2a, poszuku­
je pracy do pieca lub do bajt. Kierować 
oferty do „Expresu Zagłębia** pod Nr. 83

K U PN O  I SPRZEDAĆ

POWIEŚCI najpiękniejsze za bezcen. — 
Okazje księgarskie, kupno i sprzedaż. — 
„A ntykw ariat”, Katowice, Damrofa 6,
telefon 856-69

ZGUBIONE DOKUM ENTY

ZGUBIONE świadectwo htrzernieszyr- 
kie.i Szkoły Powszechnej Jan iny  Zawadź
kici, unieważnia się.___________ ________
SKRADZIONO 13 wOKsli po 50 zł. in 
blanco, wystawca Leon Karwa, Miehali-
na P a la rz.______________ _ _ ___________
ZYSKIND MOSZEK ( HASKI EL zgubił 
dowód osobisty wydany przez m agistrat 
w Sosnowcu.

m
W

tylko

E X P R E S I E  Z A 8 Ł Ę 8 I A ”
zyskasz nowych Klientów! 
zwiększysz obroty I 
zapewnisz sobie dobrobyt I

CICHOŃ EUZEBIUSZ, Będzin, Żwirki t 
W igury 58, prosi o zwrot zagubionych* 
książeczki wojskowej, Ubezpioczalni lc-

Im'/ o nlrłn fclnhr.nirr. 1
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